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TArugie Boże Narodzenie po najkrwaw- 
szej z w ojen, jakie przeżyła ludz

kość, zastaje nas wśród ciężkiej pracy 
organizowania pokoju. Wojna nowocze
sna nie. polega tylko na walce zbroj
nych oddziałów. Jest ona istotnie wojną 
totalną. Zasięgiem swym obejmuje 
wszystkie dziedziny życia- Obejmuje 
stosunki społeczne i gospodarcze, sięga 
głęboko w zakres moralności i kultury, 
wnika w całokształt stosunków między
ludzkich. Jej działanie jest zarówno ni
szczycielskie jak i rewolucyjne. Obala 
istniejący stan rzeczy, dezorganizuje 
istniejącą hierarchię, narzuca koniecz
ność przeorganizowania życia na no
wych zasadach.

Koniec wojny stawia przed narodami 
problem przyczyn, które ją spowodowa
ły, narzuca chęć wyeliminowania ich 
ze stosunków międzynarodowych, aby 
uniemożliwić pogrążenie świata w od
męcie nowej katastrofy.

Pragnienie pokoju i jak najmocniej
szego utrwalenia go staje się elementem 
dominującym w uczuciach ludów tak 
straszliwie doświadczonych przeżycia
mi lat 1939—1945. Ale oto przy realiza
cji tego pragnienia przeciwstawiają się 
sobie dwie wole: wola dobra i wola zła. 
Nie zniknęły bowiem i nie starte zosta
ły z powierzchni ziemi te wszystkie 
czynniki, które pragną zamienić histo
rię w łańcuch ustawicznych walk. Stąd 
płyną wszystkie olbrzymie trudności, 
na które napotykamy, przy organizo
waniu pokoju.

Przez świat przepływa wielka fala 
nieuniknionego rozczarowania. Więk
szość ludzi sądziła, że moment kapitula
cji Niemiec przyniesie likwidację 
Wszystkich nędz, trosk i niepokojów. 
Tymczasem okazało się, że wkroczyliśmy 
tylko w nowy okres przynoszący ko
nieczność rozwiązania innych proble
mów, niż te, które narzucała wojna. W 
pierwszym rzędzie są to trudności gos
podarcze. Zniszczenia wojenne, wielkie 
ruchy ludności, wytracenie milionów lu
dzi, brak rąk roboczych w związku z 
powołaniem pod broń wielkich armii — 
to wszystko razem wzięte powoduje nie
dostatek żywności, niedostatek najpo
trzebniejszych przedmiotów codzienne
go użytku, niedostatek domów i miesz
kań. Obliczono, iż ogólny niedobór zbo
ża w stosunku rocznym wynosi obecnie 
na świecie około dwóch milionów ton. 
A jest to przecież jeden tylko z zasad
niczych problemów stojących przed 
światem.

Poszczególne narody, każdy na włas
ną rękę i każdy na własny sposób, szu
kają dróg wyjścia z sytuacji, w jakiej 
się znalazły. Polska zarówno jak i wie
le innych krajów Europy, wkroczyła na 
drogę reform społecznych. Reforma rol
na, znosząc wielką własność ziemską, 
miała na celu zaspokojenie dawnych 
politycznych i gospodarczych dążeń ma
sy chłopskiej. Nacjonalizacja wielkiego 
i średniego przemysłu uniemożliwiła u- 
bożenie kraju przez wywożenie za gra
nicę zysków ciągnionych przez kapita
listów z pracy robotnika. Co dała ta re
forma, uświadomić sobie możemy cho
ciażby na przykładzie węgla, którego 
produkcja, przekraczając wysokość 
przedwojenną, uczyniła z Polski jedno 
z głównych pod tym względem państw 
na świecie. Skupienie produkcji węgla 
w ręku państwa dało możność nie tylko

POKÓJ LUDZIOM  
D O B R E J  W O L I

pokrywania zapotrzebowania wewnę
trznego, uruchomienia przemysłu i ko
munikacji, ale stworzyło także możli
wości rozwijania naszego handlu zagra
nicznego, przywozu surowców i maszyn.

W zakresie odbudowy gospodarczej 
państwo polskie położyło wielki nacisk 
na rozwój spółdzielczości, stwarzając w 
dziedzinie handlu formę uspołecznione
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go pokrywania zapotrzebowania konsu
menta. Nie zamykając oczu na rzeczy
wistość i widząc ciężką jeszcze sytuację 
gospodarczą człowieka pracy, stwier
dzić trzeba, że właśnie dzięki tym re
formom udało się w minionym okresie 
dokonać bardzo wiele i stworzyć per
spektywy dalszego rozwoju.

Polska, jak żaden może inny naród 
na świecie, szczerze i gorąco pragnie 
utrwalenia pokoju. Tylko głupcy prag
nąć mogą trzeciej wojny. Zrozumiałym 
jest, iż w tej trzeciej wojnie Polska sta
łaby się znów terenem najcięższych 
zmagań, a dalsze straty ludzkie zagro
ziłyby samemu biologicznemu istnieniu 
narodu.
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Dlatego też polityka nasza wytęża 
wszystkie siły dla popierania wszelkich 
tendencji pokojowych w świecie, jest 
ona bowiem z ducha swego i z najgłęb- 
biej pojętego interesu narodu polityką 
dobrej woli, zarówno w stosunkach we
wnętrznych jak i w stosunkach z inny
mi narodami.

Ostatnie zgromadzenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przyniosło sze
reg rezultatów, pozwalających bez 
obaw patrzeć w przyszłość. Dało ono 
przezwyciężenie szeregu sprzeczności 
interesów między państwami, dało za
łatwienie ostateczne kwestii traktatów 
pokojowych z byłymi sojusznikami hi
tlerowskich Niemiec, pchnęło naprzód 
sprawę likwidacji faszyzmu w Hiszpa
nii i wreszcie przyjęło zasadę ujawnie
nia z dniem 1 stycznia stanu zbrojeń na 
świecie. Wydaje się, iż dobra wola 
triumfować zaczyna wśród narodów, 
które wygrały wojnę i organizują po
kój.

Toteż święta Bożego Narodzenia ob
chodzić będziemy mogli w spokoju serc 
i umysłów, przyjmując za pokrzepienie 
słowa starej pieśni o pokoju dla ludzi 
dobrej woli.

Zbigniew Mitzner

I d a n e n i a  i  l u d z i e

POLKI WE WŁOSZECH
y  prasy  em igracyjnej dow iadujem y się 

o losie tych, k tórym  w racać „nie k a 
zano". Zom ierze A ndersa w yjechali z
Wioch do Anglii. W yjechali rów nież do
wódcy i przywódcy. Ale w yjeżdżając po 
zostaw ili okoio trzystu  ciężarnych Polek, 
spodziew ających się w  najbliższym  czasie 
potom stw a. Są to kobiety, k tó re  do n ie 
daw na jeszcze peiniiy siużbę czynną w 
szeregach arm ii A ndersa, a dziś porzucone 

j  przez tow arzyszy broni i pozosta
w ione n a  łasce losu we Wioszech. Los 
ten  jest godny pożałowania. Nieszczęsne 
kobiety, żony i przyszłe m atki, bez niczy
jej opieki i pomocy, opuszczone i zaw ie
dzione, m ieszkają na podrndze, stłoczone 
w  ciasnych pomieszczeniach, Włosi nie 
szczędzą im w yzw isk i przekleństw , o b rzu 
ca ją je  kam ieniam i. Jed en  z dowódców, gdy 
zw róciły się do niego o pomoc, zdobył się 
na rycerską odpowiędź: „A czemużeście 
nie postarały  się wcześniej pozbyć tego
kłopotu?".

Trzysta nieszczęśliwych istot skazanych 
zostało na poniew ierkę, na nieopisane cier
pienia, kto wie, czy n ie n a  zagładę, tylko 
po to, aby politycznym  am bicjom  grupki 
przyw ódców  stało  się zadość.

C iężarne kobiety nie w  głowie są dzi
siaj tym, k tórych w łasne k arie ry  się walą. 
Nie w  głowie im obow iązek dowódcy, ani 
honor mężczyzny, ani rycerskość Polaka. 
Ale w racać do k ra ju  tym  biednym  pasier
bicom losu nie pozwolono, chociaż w iado
mo, że tu ta j znalazłyby odpow iednią o p ie 
kę i chleb, zam iast w łoskich kam ieni 
i przekleństw . Dzieje tych porzuconych 
i sponiew ieranych kobiet, to tragiczne 
oskarżenie przywódców londyńskiej em i
gracji i dowód ich politycznego ban
kructw a.

HEMAR WSROD SWOICH
H em ar, au to r niew ątpliw ie dowcipny 

i u talentow any, fila r kab are tu  pod nazwą 
„Biały Orzeł" (sic!), sa ty ryk  i piosenkarz, 
został w  Londynie pasow any na kaznodzie
ję  i wieszcza. W śród nieporozum ień emi- 
gi acyjnycii i na tam ę nieporozum ienie zna
lazło się miejsce. Ale ub iera jąc H em ara — 
hum orystę w  m ickiewiczowską togę, w y
świadczono m u niedźw iedzią przysługę. 
H em ar uw ierzył w  swoje posłannictw o 
i woda sodowa tak  mocno uderzyła mu 
do głowy, ża naw et w łasnych jego p rzy ja
ciół w yprow adziło to z równowagi. Oto 
w  Nr. 31 z 3 listopada rb. londyńskich 
„W iadomości", w  artyku le  poświęconym 
m e g a lo m a n ii  H e m a ra ,  ta k i  z n a jd u je m y  
passus: „W H em arze je s t Jeky ll i Hyde, 
je s t hum orysta — poeta i hum orysta m e 
chaniczny, łatw y, zachwycony sobą, po
zbaw iony skrupułów , pozbawiony zmysłu 
hum oru  wobec siebie samego, zd radzają
cy nadm ierne poczucie nietykalności oso
bistej, dziwne w  człowieku, k tóry  sobie 
przypisuje praw o dotykania wszystkich. 
Ten drugi H em ar, H em ar—Hyde jest jed 
nym  z praw odaw ców  i umocnicieli dow- 
cipkarskiego sty lu  naszej em igracji, to on 
rozpraw ia się poniżej pewnego dopuszczal
nego poziomu z Mickiewiczem, to on poczuł 
się obrażony i p ragnął obrażać".

•  Tak o H em arze nap isał tygodm k lite ra 
cki. który sam, od czasu do czasu, za 
mieszcza ckliw e — patriotyczne, kab a re 
tow e zw rotki H em ara. Może te cierpkie 
słowa p raw dy  otrzeźw ią garstkę  naszych 
kumoszek, biorących londyńskiego „w ie
szcza" na serio i piejących jego chw ałę 
w  anonim ow ych listach.

Jan Brzechwa
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OD WIGILII DO TRZECH KRÓLI
Dawne obyczaje słow iańskie

Okres  Bożego N arodzenia, trw ający  od 
Wigilii do Trzech Króli, był najbardziej 

uroczyście obchodzony od  najdaw niejszych 
czasów, i z nim  zw iązane były i  są pew 
ne tradycje i obrzędy, z których w iele z 
biegiem czasu zaginęło, inne uległy mo
dernizacji i w  zm ienionej form ie są k u l
tyw ow ane, zwłaszcza w  środow iskach w iej
skich.

BOŻE NARODZENIE
W całej praw ie Słowiańszczyźnie w  W i

gilię podaje się w ieczerzę postną. W n ie
k tó rych  okolicach dochow ały się jeszcze 
pew ne obrzędy, pozostałości odległej s ta 
rożytności, przyw iązane do tej uczty. Stół 
p rzysypują sianem , a  na wsi, w  kącie iz
by, w  k tó rej się w ieczerza odbywa, s ta 
w iają snopy żyta lub  pszenicy. Z siana, 
umieszczonego na stole pod obrusem , po 
skończonej wieczerzy, ciągną w różby od
nośnie gospodarstwa, przyszłości lub związ
ków  m ałżeńskioh. W jednych okolicach 
zwyczaj w ym agał, by  gospodarz przespał 
noc w igilijną w  poświęconym sianie, w  in 
nych zaś pow inien dotąd  je przebierać, 
źdźbło po źdźble, aż znajdzie ziarnko zbo
ża. Tym  bowiem tylko sposobem zapew ni 
sobie pomyślność i szczęście n a  rok  n a 
stępny. Ze snopów  zboża, ustaw ionych 
w  izbie, gospodarz lub  gospodyni robili 
przew iązła, w ybiegali n a  ogród boso i w  
koszuli i przew iązyw ali te  spośród drzew  
owocowych, k tó re  n ie  rodziły. W edług 
m niem ania ludu, drzew a te  od tąd  nie m a r 
zły i w ydaw ały w  roku  następnym  obfi
ty  plon. W pew nych dzielnicach Polski, w  
sianie rozesłanym  na stole, szukano ziarn  
zboża i w sypyw ano je  do zasieków  z ży
tem  lub  pszenicą, przeznaczonych na n a
sienie, w  m niem aniu, że ty m  sposobem 
ochroni się zboże od chorób i zapew ni 
większy plon; w  innych zaś stronach siano 
oddaw ano bydłu, aby n ie chorowało.

Powszechnie wierzono, że do w ieczerzy 
w  W igilię koniecznie zasiąść pow inna p a 
rzysta liczba osób, w  przeciw nym  bowiem 
razie jedna z obecnych osób m og łaby 'um 
rzeć w  ciągu roku. N ajbardziej niebezpiecz- 
czna by ła liczba trzynaście. Ten sam  p rze
sąd w ym agał, by po traw  na wieczerzę by
ło dziewięć. W okolicach N iem na włościanie 
pęta li w  tym  dniu  nogi stołu, na k tórym  
sta ła w ieczerza w igilijna, ażeby bydło nie 
tratow ało  zasiewów i nie uciekały roje 
pszczół. W Małopolsce nie w iązano w  Wi
gilię m ioteł do zam iatania, w  obawie, by 
p iorun nie spalił chaty. Gospodynie zaś 
starann ie chowały kłębki i w rzeciona, żeby 
wołom nie ciągnęła się ślina. W innych 
m iejscowościach kobiety  zw ijały w ielkie 
kłębki nici, w  m niem aniu, że od tego żale 
żeć będzie wielkość głów przyszłorocznej 
kapusty. Nie wolno było w  tak im  dniu 
zginać obręczy , grodzić płotów, gdyż c ie 
lęta rodziłyby się z krzyw ym i nogami.

Bydło karm iono resztkam i po traw  w igilij
nych, w prow adzając je  do izby i ściśle 
przestrzegając, żeby n ik t z dom owników nie 
w ym ów ił nazw y w ilka. P rzyniesioną wodą 
spod m łyńskiego koła pokrapiano dobytek. 
Dziewczęta, w yw róciw szy koszule i suknie 
n a  lew ą stronę, siadały n a  ożóg i udając 
czarownice, w yskakiw ały z izby oknem  i 
jeździły na ożogu po granicach swego go
spodarstw a niosąc z sobą w ym iecione z 
izby śmiecie, k tó re  zakopyw ały na miedzy. 
Gospodyni domu w iodła rej m iędzy nimi. 
Bieliznę św iąteczną dla w szystkich domow
ników. m usiała  gospodyni naszykow ać w  
Wigilię, gdyż w  św ięta nic ze skrzyni nie 
wolno było wyjmować.

W okolicach W arszawy włościanie w ie 
rzy li i w ierzą, że jeżeli w  W igilię niebo 
je st gwiaździste, to k row y będą mleczne, 
a kury  nośne. W całym niem al k ra ju  go
spodarze z nocy w igilijnej w różą pogodę 
na najbliższy okres. I ta k  np. m ów i się:

„Jak  się A dam  z Ew ą głosi,
Tak się koniec grudnia nosi“.
„Jeśli na Gody widać odłogi,

To n a  W ielkanoc byw a śnieg srogi". 
„Gdy w  Narodzenie pogodnie,
Będzie tak  cztery tygodnie".
„Kiedy Gody m róz zaczyna,
Na W ielkanoc chlapanina".

Ze stanu  pogody w  noc w igilijną w y
ciągają gospodarze następujące wróżby: 
noc jasna  i spokojna wróży zdrow y rok 
i dostatek w szelki; jeśli tej nocy w ia tr  
Wschodni wie je, będzie pom ór bydła; a gdy 
w ia tr  południow y — zaraźliw e choroby.

W Poznańskiem  gospodarze b rali pęki 
słomy na ju trzn ię  i mszę zw aną „pa
sterką". Tą słom ą obw iązyw ali potem 
drzew a owocowe by lepiej rodziły; nato
m iast w  okolicach W łocławka lud idąc do 
kościoła w  drugi dzień św iąt Bożego N a
rodzenia, opasywał się pow rósłam i ze sło
my. Po pow rocie do domu, z pow róseł tych 
robiono mniejsze, i rów nież obwiązywano 
nim i drzew a owocowe, co m iało chronić 
je przed robactw em . W M ałopolsce p ra 

w ie każdy w łościanin, idąc na „pasterkę", 
b ra ł ze sobą świecę, ozdobioną włóczką 
czerwoną lub tasiem ką w ełnianą, zw aną 
„karasów ką". Jeśli świeca zgasła podczas 

m szy pasterskiej, oznaczało to  zapowiedź 
śmierci.

W święto M łodzianków n a  K ujaw ach nie 
rozpoczynano żadnej pracy.

NOWY ROK
Nowy Rok u w szystkich ludów  pogań

skich i chrześcijańskich obchodzony był u 
roczyście. S tarożytni Rzymianie, sk ładając 
w  tym  dniu życzenia, s ta rann ie  un ika li w y
razów, k tóre mogłyby być poczytane za zły 
„omen". Również unikali zw ad i przekleństw  
gdyż jedno nierozw ażne słowo mogłoby po
ciągnąć za sobą złe sku tk i w  ciągu całego 
roku. Żeby rok  następny był pom yślny w 
pracy, każdy Rzym ianin m usiał choć tro 
chę w  tym  dniu popracować.

A

Dosiego roku życząc panu bratu,
Kiedy w rozłące pędzim dni ostatek,
(Choć dziś ten zwyczaj obojętny światu)

Szlę ci opłatek...

Ojców to naszych obyczaj prastary,
Rodzimej niwy maluje dostatek;
Symbol braterstwa, miłości i wiary 

Święty opłatek.

Dawniej po wioskach chodzili kwestarze,
Przy nich katechizm powtarzały dziatki,
I z Bożem słowem przynosili w darze,

Białe opłatki.

Lecz świat dzisiejszy, który w nic nie wierzy, 
Co nie jest złotem, bogactwem, dostatkiem,
Co —  Boże odpuść — nie mówi pacierzy, —  

Gardzi opłatkiem...

Ale my —  czcimy, co obyczaj święci,
Czy ty za światem, czy ja w naszej chacie; 
Więc ten opłatek w dowód mej pamięci, 

przyjm miły bracie.

U ryw ki z kolędy K aje tana Kraszewskiego przesłanej 
b ra tu  Józefowi Ignacem u do D rezna w  1876 r.

HEJ, KOLĘDA, KOLĘ-DA!
W całej Polsce, w edług dawnego oby

czaju, począwszy od w ieczoru wigilijnego 
aż do Trzech Króli, wszyscy obdarzali się 
w zajem nie podarunkam i, k tóre nazyw ały 
się kolędą. N iektóre kolędy zadziwiały 
sw oją w spaniałością i hojnością, jak  np. 
kolęda noworoczna m arszałka K azanow - 
skiego w  roku 1638.

Oto spis upominków, przytoczony przez 
Łukasza Gołębiowskiego:

„P. K oniuszem u koń  siw o-jabłkow aty, 
z rzędem  srebrnym  i  ku taskam i; P. se
kretarzow i Jasińskiem u k ie re ja  (suknia 
w ierzchnia turecka, podbita futrem ) altem - 
basowa z rysiam i i k lam rą srebrną; P. se 
kretarzow i Kulczyckiem u kiere je  z popie
licam i; P. inspektorow i pacholików  pas z 
zapinką i kanakiem  (naszyjnik); P. inspek
torow i domu żupan adam aszkow y czerwo
ny, i tem  (również) kołpak soboli; P. piw - 
niczem u czapka z sobolami. K ażdem u z p a
cholików  now y żupań w edług nowego kro-, 
ju  i  po 8 złotych każdem u, ze starszych 
służebnych po złp 7, każdem u ze średnich 
po 6, każdem u z młodszych po 3, każdy 
ciura weźmie złp 2, każdy popychacz złp 
1. Ichmość PP. rotm istrze w ezm ą po sza
bli roboty A ndrzeja ze Starego M iasta, 
inhi PP. tow arzysze starsi w ybiorą, jak  
im się upodoba, po parze pistoletów  z mego 
arsenaliku, młodzi zaś po szabli roboty 
Jonsona z Podw ala. Jeśli k tóry  z m łod
szych tow arzyszów  nie m a te raz  konia, 
to m u wolno w ybrać z trzeciej m ojej s ta j

I u  nas w iele osób w yprow adza w niosk' 
i w różby z tego dnia n a  cały rok.

W Małopolsce mniemano, że pomyślność 
w  nowym roku zależy od tego, co kto n a j
p ierw  w  tym  dniu zobaczy, przy czym n a j
lepiej jest zobaczyć źrebię, najgorzej gę
si. W w ielu okolicach k ra ju , lud  wierzy, że 
w  noc noworoczną (na Mazowszu w  w igi
lijną) bydło prow adzi ze sobą rozmowy. 
B iada jednak  śmiałkowi, k tóryby tak ą  roz
mowę podsłuchał.

Do Nowego Roku odnoszą się następujące 
przepowiednie gospodarskie, interesujące 
przede w szystkim  w ieśniaków :

„Nowy Rok pogodny,
Zbiór będzie dorodny;
Nowy Rok pochm urny, 
to zbiór będzie dum y".

„Gdy Nowy Rok nastaje, każdem u ocho
ty dodaje", bo już „na Nowy Rok przyby
wa dnia na baran i skok".

ni. K siądz kapelan  weźmie z moich an 
tyków, co m u się podoba, a kaznodzieja 
pierścień z w izerunkiem  P ana  miłościwe
go; gw ardian zaś bernardyński, nasz spo
w iednik, asygnację na 20 wozów zboża. 
Szpitalow i na Mostowej ulicy daję  asyg- 
naoję na tyleż wozów, szpitalow i św. D u
cha na wozów 10. Moi przyboczni wezm ą 
po 20 złotych, a kto by został pominion, 
n iech śmiało przyjdzie do mnie, przypom 
ni, a będzie obdarzon".

Obyczaj kolędow ania przysparzał też 
niem ało dochodu duchow ieństw u, k tórem u 
nie szczędzono ofiar i datków . Oto co o 
kolędzie pisze w  pam iętnikach z czasów 
saskich ksiądz Jędrzej Kitowicz:

„K olenda jest to obrządek kościelny, k tó 
ry  się zaczyna od Nowego Roku i trw a 
do W ielkiego Postu. Księża p lebani lub ich 
w ikariusze w  te  czasy jeżdżą po dw orach 
i  w siach albo po m iastach chodzą po do
mach, ogłaszają w  kró tk ie j przemowie 
przyjście n a  św iat Słowa Wcielonego, ży
czą błogosław ieństw  wszelkich niebieskich 
i ziem skich i po skończonej perorze egza
m inu ją czeladź domową i służących z k a 
techizmu. A systujący księdzu do te j ko- 
lendy organista z bakałarzem , gdzie jest 
i k ilku  chłopców, śpiew ają na w chodze
n iu  i w ychodzeniu jak ą  p ieśń o Bożym 
Narodzeniu. Po w yjściu  księdza dziewki 
ubiegają się do stołka, na k tórym  ksiądz 
siedział. K tóra pierw sza usiądzie, m a so
bie zą wróżbę, że tego roku za mąż pój-

TRZECH KRÓLI
W okolicach Sieradza w  wigilię Trzech 

K róli wygaszano wszelkie ognie i dopie
ro  po nabożeństw ie zapalano przy poświę
conym ogniu kaw ał pow roza i rozn ieca
no w  kom inie ogień, k tóry  utrzym yw ano 
przez cały rok.

Południow i Słowianie wierzyli, że o p ó ł
nocy w  przededniu Trzech K róli otw ierało 
się niebo, a wówczas w ystarczyło tyłka 
w estchnąć, aby otrzym ać od Boga to, cze
go kto pragnął. Dlatego lud serbski o pół
nocy wychodził w  pole; nie każdy jednak  
dostępow ał łaski tego cudu.

W Anglii obierano tego dnia króla „m i
gdałowego" i wznoszono go trzykro tn ie w  
górę, przy czym w ykreślano kredą krzyż 
n a  pułapie izby, co miało ochraniać dam  
od wszelkich k lęsk  i czarów. W ieczorem 
zaś wieśniacy angielscy przepijali do drzew 
owocowych, by te  obficie rodziły.

W innych okolicach przesąd nie pozw a
lał jeść w  tym  dniu kolacji, dopóki się nie 
zobaczyło trzech gwiazd, w  przeciw nym  ra 
zie cały rok  bolały zęby.

K reda, poświęcona w  dzień Trzech K ró 
li, używ ana była w  m edycynie ludow ej do 
odczynjania uroków. K to chciał np. u r e c  
młyn, m usiał włożyć kaw ałek kredy po 
święconej — wisielcowi w  zęby ,tak, aby 
się zgniotła, nacisnąw szy szczęki truoa. 
K redę taką rzucali źli ludzie pod kola 
młyńskie, a te  przez cały rok i sześć n ie
dziel łam ały się, jeśli szkodnik wcześniej 
uroku  nie odczynił. Aby się tego ustrzec, 
m łynarze co rok w  dzień Trzech K róli 
kreślili k redą poświęconą injię Jezus na 
m łyńskim  kam ieniu.

O Trzech K rólach mówi sta re  przysło
wie:

„Gdy królow ie w  szopie,
A dzień się zachm urzy,
Siedź w  chałupie chłopie —
Do Grom nicy w zburzy". M. B.

dzie. Po w siach chłopi w  W ielkiej i M a
łej Polsce dają księdzu kaw ałki słoniny, 
serki, orzechy, grzyby suche i owoce, ko
kosze, a oprócz tego po k ilka groszy. Po 
m iastach zaś sam e tylko pieniądze, na ja 
kie kogo stać; to samo i  po dw orach, w  
których pospolicie po odbytej kolendzie 
raczą się gospodarz z księdzem".

Tak zw anem u „chodzeniu po kolędzie" 
tow arzyszyły zazwyczaj bardzo w esołe o- 
brządki i ceremonie. Młodzież przede 
w szystkim  w iejska, a także i m iejska u- 
dając się na kolędowanie, przystra jała  
się w  przeróżne skóry zwierzęce, im itujące 
niedźwiedzia, tu ra, kozę, bociana. Ja k  daw 
ny był to obyczaj, dość przypomnieć, że już 
M ikołaj Rey, mówiąc o kimś, tw ierdzi, że 
„lata, by z wilczą skórą, po kolędzie".

Obchodząc po kolei z m uzyką i śpiewem 
gospodarzy, kolędnicy w ypraszają sobie 
dary, kończąc odwiedziny piosenką, zależ
nie od przyjęcia, którego doznali.

Gdy datki były hojne, śpiew ają:
Żeby w am  się rodziło 

żytko, jak  korytko, 
bób, jak  żłób, 
owies, jak  skopiec.

Gdy zaś przyjęcie było skąpe, lub  w ca 
le go nie było, życzą złośliwie:

Żeby w am  się rodził kąkol i stokłosa 
babie do pół nosa.

Albo, jeśli jest dużo dziewcząt w  ja 
kiej chacie, w yśpiew ują:

U naszych dzieweczek dobry porzą- 
deczek,

św inie w  piecu ry ją , psy naczynia 
m yją,

a łyżki pod ław ą zarosły m uraw ą, 
krow y nie wydoi, ogona się boi, 
izby nie zamiecie, kupą stoi śmiecie.

Chodzenie po kolędzie pow tarza się je 
szcze na Trzech Króli. W przeddzień tego 
św ięta odbywa się w ędrów ka młodzieży 
w iejskiej po chatach z „gwiazdą", w ykle- 
joną z kolorowego papieru  i z płonącą 
w ew nątrz świecą. W igilię TrzechK róli lud  
nasz w  w ielu okolicach nazyw a Świętem 
Szczodrym, na pam iątkę darów, złożonych 
przez m onarchów  u  żłobka maleńkiego 
Jezusa. S tąd  też pieczone tego dnia po 
w siach m ałe kukiełk i nazyw ają się szczod- 
raczkam i.

Czy piekliście szczodraczki, bochnaczki? 
dajcież nam  — 
nagrodzi w am  P an  Jezus 
i św ięty Jan .

Jeżeli zaś młodzi kolędnicy tych 
„szczodraczków bochnaczków" nie otrzym u
ją, niezbyt grzecznie życzą gospodyni:

K iedyś nie miesiła, 
bodajżeś się powiesiła!

W ieczory: w igilijny, noworoczny, Trzech 
K róli to tak  zw ane „św ięte w ieczory" okre
su Bożego Narodzenia, poświęcone śpiew a
niu pieśni i rozrywkom .

R. K.
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SLĄSK ZBLIZA SIĘ DO MORZA
O ' e względu n a  niedom agania transporto- 

we, szczególnie zaś ze względu na brak  
odpow iedniej ilości taboru kolejowego, 
przewóz w ęgla przeznaczonego na eksport 
do k rajów  zam orskich do daleko od za
głębia węglowego położonych portów  Gdy
ni i G dańska, nastręcza, jak  dotąd wiele
trudności.

Od chwili przejęcia w  posiadanie p ierw 
szych obiektów portow ych w  Szczecinie, 
w yłonił się problem  w ykorzystania wod
nych dróg śródlądowych. Niegdyś uregulo
w ana i spław na na całej długości rzeka 
O dra z m iejsca rozw iązałaby problem  tra n 
sportu  nie tylko węgla, ale wszystkich 
przeznaczonych na eksport artykułów  na
szego przem ysłu, gdyby nie to, że w  w y
n iku  działań w ojennych i dew astacji, Od
ry  — jako wodnej arterii śródlądow ej nie 
m ożna było wogóle brać pod uwagę. Dzie
siątk i zerw anych mostów i niezliczone 
mnóstwo zatopionych w raków , barek  i 
sta tków  zatarasow ały koryto rzeki. Przez 
uszkodzenie k ilkunastu  śluz i tam, poziom 
wody na Odrze spadł katastrofaln ie  i o 
przebyciu jej w  górnym  biegu naw et łód
k ą  nie zawsze można było m arzyć. Tym 
bardziej trudno było myśleć o w znow ie
n iu  żeglugi.

Mimo to zagadnienie w ykorzystania Odry 
nabierało z każdym dniem większego zna
czenia i, mimo wszystko, trzeba było nie
zwłocznie zabrać się do rozw iązania tego 
problem u. Nie szczędząc kosztów  i w ysił

ków, Państw ów y U rząd Dróg W odnych 
przystąpił do pracy. Już w  kilka m iesię
cy później zam ierzenia zostały uwieńczone 
poważnym sukcesem. P rzed pół rokiem  ru 
szyły z Koźla pierwsze holowniki, unosząc 
na ujętych w  karby  szesnastu napraw io
nych śluz, wodach, pierw sze bark i z w ęg
lem, k tóre tą  drogą spławiono do Szczeci
na. P ierw szy i najcięższy etap zam ierzeń 
został osiągnięty, ale do osiągnięcia ce n 
było jeszcze daleko. Przede wszystkim, do 
odległego o praw ie 50 km  od Katowic 
Koźla, trzeba było dowozić węgiel w ago
nam i kolejowymi, a następnie przeładunek 
w ęgla w  tym  porcie rzecznym, ze względu 
na olbrzym ie zniszczenie dokonane w  u rzą
dzeniach portow ych, odbyw ał się z duży
m i trudnościam i.

Wówczas uw agę skierow ano na doprow a
dzenie do porządku niem niej zdew asto
w anego K anału  Kłodnickiego (Gliwickie
go), łączącego Koźle z Gliwicami, a w ięc 
niem al z centrum  naszego okręgu w ęglo- 
wo-przemysłowego. Budowę tego kanału  
zaprojektow ali Niemcy na długo przed w oj
ną. Realizację p ro jek tu  rozpoczęto w  roku 
1936 i ukończono w  roku  1941. Budowę 
po rtu  w  Gliw icach ukończono w  roku 1942 
i od tej chwili Niemcy zaczęli spław iać 
tą  drogą praw ie wszystko, co zdołali w y
produkow ać w  hu tach  i fabrykach śląskich, 
oraz kierow ać tą  drogą wydobyty przy za
stosow aniu najbardziej rabunkow ych sy- 
siemów, węgiel z kopalń, którego rocznie

NA ODRZE —  H olow nik

wywozili stąd  ponad 3.5 miliona ton. Ucho
dząc, zdołali w  pośpiechu zniszczyć lub  
zdew astow ać urządzenia i śluzy. Umocnie
n ie brzegów kanału, oczyszczenie koryta 
i częściowa na razie napraw a śluz wym  .- 
gała nieludzkich w ysiłków  i  poważnych 
kredytów , ale i to zadanie osiągnięto i K a
nał K łodnicki oddano do użytku. Już  od 
dwóch miesięcy tą  drogą płyną b ark i z 
węglem, ale transport jest jeszcze zbyt 
kosztowny i całkow ite w yzyskanie te j a r 
terii na razie je s t niemożliwe z powodu 
b raku  sprzętu transportow ego. P ort w  Gli
w icach doprowadzono do porządku, zm on
tow ano już rozebrane dwa dźwigi portalo
w e i dw a m niejsze, pólportalow e, k tórych 
zdolność przeładunkow a je st w ielka, ale...

Niemcy posiadali olbrzym ią ilość barek  
i holowników, dzięki czemu w  dzień i w 
nocy odbyw ał się na tej a rte rii obustronny 
ruch  transportow y. Uciekając, bark i i ho
lowniki albo zabrali ze sobą, albo potopili 
po uprzednim  ciężkim uszkodzeniu tych 
jednostek. Obecnie posiadany na te j t r a 
sie tabor wodny stanow i nieznaczny pro
cent dawnego stanu. Polska żegluga roz
porządza zaledwie kilkom a holow nikam i i 
około 60-ma barkam i. Znów więc w yłania 
się trudny  do rozw iązania problem  zdoby
cia środków  transportow ych. Zwiększenie 
taboru  da się na razie osiągnąć drogą w y
dobycia i w yrem ontow ania zatopionych i 
dotąd leżących na dnie Odry jednostek.

z b arkam i w p ływ a  do ślu zy .

Diczymy też na pomoc ze strony ZSRR, 
k tóry  w  ram ach  odszkodowań w ojennych 
przejął w  swoje ręce spore ilości taboru  
rzecznego i będzie mógł go nam  albo od
stąpić, albo przekazać w  ram ach  reparacji 
szkód w ojennych.

W każdym  razie gros zadań zdo
łaliśm y w  dość k ró tk im  czasie wykonać. 
Cel główny osiągnęliśmy, gdyż węgiel nie
m al w prost z kopalń transportu jem y drogą 
w odną nad polskie morze. Na Odrze b u 
dzi się życie, w zm aga się ruch i to po roku 
pracy. Dalsze w ysiłki trw ać będą n ieustan
nie, naw et w  okresie zimowym, by jak  
najprędzej doprowadzić do pełnych m ożl'- 
wości w ykorzystania tego cennego szlaku 
śródlądowego. A z nastaniem  wiosny, sto 
sownie do zapowiedzi, szerokim  strum ie
niem  popłynie polski węgiel tą  na nowo 
o tw artą  drogą, do objętego w  całości po r
tu  szczecińskiego, który z dniem każdym  
sraw ać się będzie coraz groźniejszym  kon
kuren tem  dla przeciążonych obecnie por
tów  w  Gdyni i G dańsku. Dzięki tem u z lu 
zuje się tabor kolejowy, którego b rak  do
tą d  dotkliwie odczuwamy w k ra ju  i u n o r 
m uje się dostawy węgla, dzięki k tórem u 
zwiększą się nasze obroty tow arow e z k ra 
jam i zagranicznym i, — a od tego uzależ
niony jest pow rót dobrobytu, zwiększenie 
produkcji i podniesienie stopy życiowej m as 
pracujących.

Roman Kwiatkowski

FELIETON GWIAZDKOWY
Nie um iem  i nie łub ie pisyw ać artykułów  okolicznościo

wych, zw iązanych z dorocznymi świętam i, z jakąś rocz
nicą czy obchodem — wszystko jedno, czy to je s t G w iazd
ka czy W ielkanoc, K onstytucja 3 M aja czy Dzień M at
ki, Święto Morza czy Tydzień Książki. T rudno się w  
tak ich  artyku łach  ustrzec szablonu, pow tarzanek i na- 
niery. K iedyś zdarzyło mi się napisać artyku ł w igilijny. 
Było to w iele la t tem u, gdy pracow ałem  w  redakcji „Sło
w a" wileńskiego, k tóre było pism em — jak  wiadomo — 
katolickim  i konserw atyw nym . Jako takie, posiadało 
swego nadw ornego — że go tak  nazw ę — hagiografa czy
li specjalistę od tych „świętości narodow ych", o których 
W yspiański powiedział: „ale świętości nie szargać, bo 
trza, żeby św ięte były" — hagiografa w  rodzaju  owego 
.Ludwika hr. Dębickiego z redakcji „Czasu", co to — jak  
opow iada Boy — bezkonkurencyjnie pisyw ał nekrologi 
o „ostatniej m atronie polskiej", k tó ra  zawsze była „ostat
nią", zawsze „surow ą dla siebie a pobłażliwą dla drugich". 
N aw iasem  mówiąc, w  każdym  piśmie, bez względu na 
jego kierunek, taki przysięgły hagiograf być musi, bo 
aczkolwiek „świętości" zm ieniają się niekiedy, pisać o 
nich zawsze trzeba.

Owego roku, gdy pisałem  swój felieton gwiazdkowy, 
W alerian Charkiew icz był jakoś nieobecny w  „Słowie". 
W yjechał gdzieś. M iał nadesłać odpowiedni artykuł. Cze
kaliśm y do ostatniej chwili. N um er już m usiał iść na 
m aszynę. A rtykułu  nie było. R edaktor „Słowa" — S ta
nisław  Mackiewicz (Cat) zwrócił się zdenerw ow any do 
m nie: „Panie kolego, niech pan  ra tu je  — trzeba koniecz
nie napisać w stępniak  św iąteczny z łezką. Ma pan pół 
godziny czasu". W szystko na świecie wznosi się na p a 
radoksach: ja , k tóry  w  redakcji „Słowa" cieszyłem się 
opinią zdecydowanego libertyna (trzeba wyznać, że było 
to pismo tolerancyjne), m iałem  napisać a rty k u ł konser- 
w atyw no-katolicki.

W łaściwie, m ógłby go napisać sam Mackiewicz. Albo 
można go było zamówić uprzednio — na wszelki w y
padek, podczas nieobecności Charkiew icza — u Jerzego 
Zagórskiego. Ale p raw da: Zagórski kłócił się wówczas
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ze „Słowem" na tle  pojm ow ania katolicyzm u: chodziło, 
zdaje mi się, o tzw. „integralność". Co się tyczy M ackie
wicza, podejrzew am , że jego stosunek do katolicyzm u 
był m niej więcej taki, jak i jest dzisiaj Jerzego Zagórskie
go — tj. polityczny, w  staropolskim  znaczeniu tego sło
wa, czyli grzeczny, układny, delikatny, elegancki, up rze j
my, gładki — w  przeciw ieństw ie do słowa „n iepolitycz
ny", jak  ono jest używ ane przez bohaterów  „Trylogii", 
np.: „N awet i niepolitycznie pannie na drabinie siedzieć, 
bo ucieszny może daś św iatu prospekt". Albo: „W My- 
sichkiszkach i  mieszkać niewygodnie i wychodzić z nich 
n a  św iat niepolitycznie". M ackiewicz w ięc nie chciał po 
p rostu  napisać artykułu .

Co m iałem  robić’ Trzeba było ratow ać honor „Słowa". 
Wobec tego, że jestem  człowiekiem uczuciowym i szanuję 
tradycję, nie przyszło mi z trudnością napisanie felieto
n u  gwiazdkowego. W igilia i opłatek, Gw iazdka i p as te r
ka .choinka i kolędy — to są spraw y serca, k tóre nas 
nigdy nie przestaną wzruszać, a święto Dziecka, jakim  
jest Boże Narodzenie, pozostanie zawsze najpiękniejszym  
św iętem  chrześcijaństw a. Każdy z nas zachowywać bę
dzie do śm ierci w spom nienia dzieciństwa, gdy w  żglącym 
się blasku świeczek choinkowych śpiew ał dziecięcym— 
proszalnym  i rozrzewnionym  głosikiem: „Podnieś rękę, 
Boże Dziecię, błogosław krainę m iłą; w  dobrych radach, 
w  dobrym  bycie w spieraj je j siłę swą siłą; dom nasz 
i m ajętność całą, i Twoje wioski z m iastam i. A Słowo 
Ciałem się stało  i m ieszkało między nam i".

N apisałem  tedy artykuł. P am iętam  jego ty tu ł: „Uśmiech 
w igilijny". Była w  nim  moWa o św. M ikołaju, którego 
nie znalem  w  la tach swego dzieciństwa, w  moich bowiem 
stronach rodzinnych przynosił dzieciom podarunki św. 
Józef, w yrugow any po tam tej w ojnie przez św. M ikołaja; 
by ła mowa o tradycyjnej wieczerzy w igilijnej, sk ła d a ją 
cej się niegdyś z trzynastu  dań, śród których, w  pew 
nych okolicach k ra ju , podaw ano śliżyki i sytę, zapom nia
ne dzisiaj... K to dziś wie, co to są śliżyki? To kluski k ra 
jane z m akiem  i z miodem, sakram entalny  dodatek do 
wigilii. A co to jest syta? W łaśnie ona spraw iła mi w iel
ki kłopot w  artykule, z którego chciałem  zrobić m a js te r
sztyk okolicznościowy. Dwa m am y w  języku naszym p o 
dobne w yrazy: syto i syta. Syto w  różnych dzielnicach

Polski nosi różne nazw y; nazyw ają je  rów nież dziadem, 
lemieszem, prytochą, paparachą, sałam achą, prażuchą, tu 
dzież (honny soit qui m ai y pense) pierdziochą; jest to 
zw yczajnie m ąka razow a rozgotow ana z w odą na zupę 
albo uprażona m ąka gryczana. N atom iast sy ta (rodzaju 
żeńskiego) to woda, zapraw iona miodem, albo też (nia 
w iem  dokładnie, jak  się to przyrządza) miód rozpuszczo
ny  i gotow any z korzeniam i w  wodzie. Otóż, gdzieniegdzie 
w  Polsce ozdobą stołu w igilijnego byw ała zawsze syta.

Praw dopodobnie zecer w raz z korektorem , czekając w 
napięciu na mój a rty k u ł w igilijny, bo num er cały był 
już gotów, wybiegli na m om ent do pobliskiej knajpk i 
„Pod b ram ką" na tradycyjną rybkę. N azajutrz bowiem 
z rana, rzuciwszy się na artykuł, znalazłem  wszędzie tam , 
gdzie napisałem  „syta" — śmieszne słowo „sito". Ozdobą 
stołu wigilijnego było tradycy jne sito... Kto dziś podaje 
n a  w igilię sito?... Tak stało wszędzie w  m ym  artykule. 
Zapew ne oni myśleli, że ja, aby dodać sobie anim uszu 
przy pisaniu, w ybiegłem  na rybkę i z norm alnego ludz
kiego sita  zrobiłem  dziwne słowo: syta.

Moi czytelnicy m ieli używanie. O trzym ałem  natychm iast 
k ilka listów  w  tonacji: ha-ha-ha , h i-h i-h i. P rzeciw nik 
„Słowa", w iem y zawsze koniunkturze — czy to b eb e
chowej czy też ozonowej — „K urier W ileński", pośw ię
cił m i najzjadliw szą, jak ą  sobie można w yobrazić, tzw. 
no ta tkę polemiczną w  rubryce „na odlew" czy też „bez 
ogródek", w  której dowodził, że sito jest tym  samym, 
co przetak ; że istnieje polskie przysłowie: wodę nosić 
przetakiem ; że, oczywista, sitem  nie dałoby się w ylać 
wody z mego artykułu , ale w ystarczy do tej czynności 
jednego porządnego kubła. I  da capo — w  tym  stylu, 
cała olbrzym ia „skleroza". Zgryzłem się tym  w szystkim  
niezm iernie, i od tej chw ili tym  bardziej poprzysiągłem  
sobie, że nigdy nie napiszę artyku łu  okolicznościowego. 
W rzeczy samej. Weźmy dany w ypadek, tj. Boże N aro
dzenie. Czy nie prościej i nie lepiej, zam iast pisać i czy
tać artyku ł okolicznościowy, zaśpiewać sobie starą, se r
deczną kolędę, rozkołysaną w spom nieniam i i m elodią? 
Choćby tę: „W śród nocnej ciszy głos się rozchodzi. W stań
cie. pasterze. Bóg się w am  rodzi... Ach, w itaj, Zbawco, 
zdaw na żądany, cztery tysiące la t wyglądany...

Jerzy WyszomirskL



W dzisiejszym  num erze rozpoczyna
m y diruk fragm en tów  z książk i p. t. 
„B itw a o M onte C assino" znanego p i
sa rz a  polisklego M elchiora W ańkow icza 
w ydanej w Rzym ie w 1946 r.

„CHOLERNY ŚWIAT"

W nocy w  „jaskini zbójów" dzieją się 
a dzieją jakow eś spraw y: zwalił się 

n a  sen m jr. G natow ski, zm ieniają się na 
służbie oficerowie operacyjni. Wszystko 
to się dzieje poza moją świadomością. Wy
zywam, w ysypiam  nocą to, czym za dnia 
nasiąkły karty  notatnika, muszę być po
nownie na rano jak  chionna gąbka.

Kiedy się definityw nie budzę — św ia
tło bije w  kw adrat wejściowy. W k w ad ra
cie stoi oficer operacyjny K resow ej, kpt. 
Żebrowski, i k inie „cholerny św iat w  k i
chę rabany"! Noc, w której m iał s iu b ą , 
była pełna głuchego niepokoju, nieufno
ści obu stror. co do intencji przeciw nika, 
patro li, grzmotów arty leryjskich . Tej doby 
z 13 na 14 m aja od godz. 18 do 8 w yeks- 
pensowano na działo po 152 pociski. K ie
dy pow ietrze błyskało i groziło, patrol ? 
czołgały się niepew nie po zboczach i spa
dały z pow rotem  ku swoim, przy lada p o 
w iew ie niepewności.

Lotnictw o przeniosło się całkowicie w 
dolinę Liri i w spierało jakieś angielsk;e 
spraw y. Z natarcia doliną Liri, od którego 
było zaw isłe nasze pow tórne uderzenie — 
też nic nie wychodziło. Żołnierz był trzy
m any w  męczącym pogotowiu w jam ach 
1 szczelinach „desantowego przyczółka" i 
nic nie wiadomo było o term inie pow tór
nego natarcia .

Dlatego klął kap itan  „w kichę rąbanych 
Anglików", dlatego wydziwiał na w łasne 
patrole, że w  nich „ikry nie ma".

Postanow iłem  jechać do K arpackiej. K ie
dy siadałem  do łazika, doniesiono, że na 
nasz teren  spadł angielski lotnik bez bu • 
tów. Walczyli w sześć Spitfirów  przeciw 
15 Foke-W ulfom . Zestrzelonem u lotniko
wi, gdy zlatyw ał ze spadochronem, w iati 
zerw ał buty. Inny, skacząc, w yrzucił pacz
kę zdjęć, k tórą znalazł 3 pułk arty lerii 
przeciw pancernej. Przez dzień 13 m aja 
i dzisiejszą noc z 13 na 14, zniszczono sześć
dziesiąt ME 109. Cóż by to było z naszą 
Drogą Saperów , gdyby Niemcy mieli lo t
nictwo?...

...Dwie są rynny  ściekowe k rw iz te re n ć w  
z których jadę. Krew a.ianeka — opiywa 
przew ażnie przez Venafro, Capuę, Caser- 
te  — do Neapolu. K rew  polska — przez 
V enafro, Campobasso, Termoli — pod 
Taranto , w  sam koniec włoskiego buta...

ZACZĄŁ 16-ty BATALION
...Ta kauuuaua Wieczurem 10 m aja  0- 

kaza.a \\u .c w  uvzc&xWamum atxOU,
rm .poczęcxcm  n a ta r c ia ,  n tiC jttją „e ^o  c u u g ą  
ln —ę U.lWy O itiUiltU V«*Saxna. i iu . i u t  ico u 
ru a p u cz ec ia  p rz y p a lił  n a  ló  u a ta i .u tt,  Któ
ry  p .a c n  K utnu  t j z n  WozysUGoU Unl K rw a- 
w .q i.y n n  p a tru -a in t ,  a  u u c c in e  n n a i  t u 
szyć.

uuw ódca tego batalionu, m jr. Stańczyk, 
z a r z ą d z a  jeszoze  i-t m a ja  ra n o , z a ta z  p o  
p j w i u . i t  i r z c c n  a u c u j d t  p a tro l i ,  „ o u p ta -  
Wę ro z p o z n a w c z ą " , l c i n u n  —  ra c z e j  m o 
że rzadn-o .ipoty iuany w  stO w m ciW te W uj- 
SKOWym. .~c.e bo IcZ 1 o d p ra w a  u y .a , j u a ,  
n ie  c zą s lo  s .ę  z d a rz a .

M a jo r  z a s ia d ł w ptytkim  schronie sw e
go Zastępcy, K p t. B .ega lloW sK iego . la m  na 
O dpraw ę  m a ję  stę ze o ta c  wszyscy olicero- 
Wre oaonu do d o w o d co w  p .u  tonow wiączn.e- 
Aie, Ze s c n ro n  K p i. is .e g a iio w s k ie g o  L/y. 
Widoczny przez N.eincow, więc na tę od 
praw ę uob .ega iO  W ąską  śc ie ż y n ą  po  d w ó ch , 
a me mogąc się zmieście w scnrumie, za 
padali za najDtizszym kam yczkiem . K.e- 
dy juz wszyscy zaiegn w k rąg  po  cL.iuraoh 
m ajo r wzywa po d w ó c h  k u te jn u  do schro
nu, przez szcze-nę pokazuje ich k ierunek  
natarcia , po czym każda d w ó jk a  w y c h o d z i • 
la w te ren  i rozpoznaw ała swój odcinek 

Schrony z kam ieni w idać na ca.ej d.u- 
gości. P atro le  ustaliły  gniazda sześciu ce- 
kaem ów  niem ieckich, ustałi-y, że punkt 
obserw acyjny niem iecki funkcjonuje w p o 
bliżu zrujnow anego domku, daw nej s ie 
dzibie kpt. Zw ickenpLuga; domek w po 
przednim  natarc iu  przechodził z rąk  do 
rąk.

Jednym  słowem — Niemcy znów m oc
no obsadzili teren  i trzeba będzie ich od 
początku wykurzać.

Po południu m jr. Stańczyk zarzadza 
form ow anie grup szturm owych. Każda 
kom pania w ydziela trzy  tak ie  grupy. K aż

da grupa dzieli się na grupę uderzeniow ą 
i grupę w sparcia. G rupa uderzeniow a sk ła
da się z trzech podgrupek, każda po 4 — 
5 ludzi, działających samodzielnie. Te pod
grupy są zaopatrzone: w lont wybuchowy, 
który rzuca się na teren  na 60 m etrów  
w przód i odpalając detonuje się poożo- 
ne miny, w ru ry  Bengalora do robienia 
przejść w  dru tach  kolczastych, w ładunki 
ulowe d!a niszczenia schronów  niemieckich, 
w  nożyce do cięcia d ru tu  kolczastego, w 
nakluw acze do w ykryw ania min, w piaty 
służące do rozw alania schronów, w tom i- 
gany dla w ystrzeliw ania ludzi, w granaty  
obronne, zaczepne i zapalające, w pociski 
smugowe dla w skazyw ania celów. Grupom 
w sparcia pozostawiono w szystkie lekkie 
karab iny  maszynowe (elkaemy), g ar’acze 
(karabiny, w yrzucające granaty) i lekk!e 
dwucalowe moździerze piechoty. Żołnierze 
pozostali w  kom paniach i nie przydziele
ni do grupy, m ają iść w drugim  rzucie 
i w ygniatać to, co pozostanie po przejściu 
sz1 urmowców.

Bardzo to wszystko skomplikowane, pod
czas. kiedy sta ra  zasada mówi, że dzia
łania noene. im trudniejszy  teren , tym  
m uszą być prostsze:

W K arpackiej p o w a ły  w szystk im  d w u tygod 
n iow e brody.

1. N atarcia muszą być w ykonane tylko na 
przedm ioty bliskie, dobrze rozpoznane za 
dnia — ale jak  to wykonać, kiedy za Wid 
mem leżą nierozpoznane Małe St. Angelo 
i 575, które trzeba będzie zdobyć, jak  to 
zrobić, kiedy za Małym St. Angelo leży 
nierozpoznane Duże St. Angelo, k tóre ró w 
nież trzeba będzie zdobyć, bo inaczej się 
nie utrzym am y?

2. Strzelcy muszą iść rojem  koło swego 
dowódcy — ta piękna zasada się kończy,

Czułe! mamy już wwindowane.

kiedy w yrżnie pierw szy pocisk i ludzie 
w  ciemności rozlecą się ze skałki.

3. Przebiegi muszą być m ałe — ale cóz 
począć, kiedy am fitea tr jest obszerny?

4. Żołnierz nie może być zbytnio obcią
żony — a któż mu przy zagradzającym  og
niu arty lery jsk im  doniesie am unicję?

No. trudno — i tym  razem  łatw o nie bę
dzie. Ale czołgi już mamy wwindowane, 
Anglicy obeszli, Niemcy jeden baon m u- 
sieli przed nami ująć.

A g run t — że poznaliśmy ich tak tykę 
i idący w przedzie nie będą się zatrzym y
w ać przy czyszczeniu schronów, pozosta
w iając tę robotę idącym za nimi.

16 m aja po południu już wiadomo, że 
uderzam y wkrótce.

O godz. 18 m jr. Stańczyk robi ostatnią 
odpraw ę. Dowódcy kom panii w racają do 
swoich szczelin z nakazem, aby w szyst
kim  wolnym  od służby żołnierzom kaza.i 
spać.

Żołnierze wiedzą co to znaczy i kapelan 
batalionu, ks. Sław ik (syn górnika, a b 
solw ent przedw ojennej podchorążówki p y 
choty, którego w ojna złapaia na jakim ś 
zjeździe młodzieży w Stanach Zjednoczo
nych), przechadzając się z penitentam i po 
osłoniętym  od strzałów  kaw ałku Drogi Sa
perów  — spowiada. Ksiądz kapelan  ma 
na piersiach puszkę z kom unikantam i. K ie 
dy w Polsce szedł do chorego, p o p rze d n i 
go chłopak z dzwonkiem i ludzie klękali. 
W te straszne czasy Bóg. który się urodził 
w stajence, zeszedł do puszki schow ana 
pod m undurem .

Ks. Sław ik pod m undurem  chowa toreb
kę, zawieszoną na piersi; są w niej ponoto- 
w ane nazw iska tych, którym  udzielił p o 
ciechy relig ijnej przed bitwą. Każdy go bo
wiem prosi, aby powiadom ił rodzinę w K ra
ju, że um arł, pojednany z Bogiem. Ksiądz 
więc um yślił uwiesić sobie te adresy na 
piersi, jeśli polegnie, to juścić zna.dą i p r e- 
każą sztafetą dobrej woli — aż pod każdv 
próg w  Polsce.

Ppor. Piotrow ski nie może zasnąć jak 
większość żołnierzy. W ykrw aw ili się w tv« h 
ciagiych patro lach i na pozycjach bardzo: 
ciągły szum w łasnych pocisków, ciągle w y
czekiwanie, że padnie pocisk nieprzyjaciel
ski, ch.ód, brak  pledów, bezsenność...

Ppor. Piotrow ski pyta ppor. Chylińskiego, 
ile czasu jeszcze w ytrzym a?

Ppor. Chyliński sądzi, że dw a dni.
— J a  iuż nie wiem, czy w ytrzym am  dwie 

godziny — mówi z rozdrażnieniem  ppor 
Piotrowski.

Kpt. Łem picki dowódca 4 kom panii, k tó 
ry  do połowy listopada 1939 r. prowadził 
partyzan tkę w Polsce, po czym sw oją g ru 
pę piątkam i przepraw ił na Węgry, załegł 
w p °’nym w yekw ipow aniu w szczelinę i 
zasnął.

Tymczasem w  pół godziny po odprawie, 
staczając się szczeblami rozkazodawstwa, 
spada na m jr  S tańczyka rozkaz Korpusu, 
że ponieważ nieprzyjaciel może się oder
wać. należy być z nim w nieprzerw anym  
kontakcie energicznego patrolow ania.

Stańczyk sta je nad szczeliną Łem pickie- 
go:

Już!...
I podczas kiedy kom pania podryw a się 

na nogi, w  ciągu tych pięciu m inut, po 
upływ ie k tórych dowódcy plutonów  zam el
dowali gotowość, przekazuje m u zadanie:

— N atrzeć całą kom panią na północną 
(mniej rozpoznaną p. m.) część Widma. 
W esprą cztery dyony arty lerii. Wybić o b 
sady bunkrów  i zostać na miejscu. W r a 
zie powodzenia — w epchną się jeszcze ze 
dwie kom panie batalionu .

— Podporucznik Piotrowski! P ańsk i p lu 
ton rusza pierwszy.

P ię tn a sty  P ułk  U łanów  P oznańsk ich  „to  ch ło 
paki ja k  szóstk a" .

1’ i.i '

13 i 14 m aja w yek spensow an o n a  dzia ło  po 
150 pocisków .

....................• C/:i.
C e low n iczo w ie  s p ra w d z a ją  c e lo w n ik i— G otow e!

A rtyleria nasza — już gra. I o godz. 
18.45. w 15 m inut po otrzym aniu przez 
dowódcę baonu rozkazu od dowódcy n a
tarcia. żołnierze 1 p lu tonu kom panii pod 
dowództwem ppor. Piotrowskiego rusza
ją ; żołnierz za żołnierzem co 6 — 7 k ró j 
ków ; ruszają z ulgą, bo na razie nić nić 
w ydaje im się tak  straszne, jak  tu  sie
dzieć i czekać, że ich pociski n ieprzyjąęięlj 
skie w ykruszą.

Zastępca kpt. Łempickiego, ppor. Chiir- 
kowski, zostaje, by dojrzeć w yruszenia cą- 
lej kompanii.

Nim doszli na podstaw ę wyjściową, kpt. 
Łem picki obliczył, że na nieduże stos m - 
kowo przedpole padlo około 200 pocisków 
arty lerii w łasnej — chyba większość min 
eksplodow ała? Kpt. Łem picki pam ięta dó- 
św iadczenia tam tego natarcia  — kiedy uń 
wąskich otaśm ow anych ścieżkach stłoezo.- 
n e . kom panie były m asakrow ane — każę 
poniechać rozm inowyw ania. iść tyralier^ 
ką — szeroko rozrzuconymi grupam i,.

Tak jak  byle umówione: pierwszy ^ v iz d  
— przygotow anie do natarcia ; drugi — 
„ruszać"!

Ruszyli szybko —  i zaraz, n a  m inach 
pad 'o  trzech D ziew iętnastolatka Sokołow 
skiego w yrzuca na dwa m etry ,.w  g ó rę .,.

(ciąg dalszy w  następnym  numerze).
Melchior Wańkowicz.

S ezon z im e w y !

KAFCE, fiU TYO FIC E iK I
w w ie lk im  w y b o rz e

p o l e c a  f i r m a :

JAN ROSOW
(27) Łódź - N a r tło w fcza  16
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Inż. W iktor O strow ski, znany a lp in i
s ta  polski, — k tó rego  d ru k  rep o rtażu  
» w ypraw y n a  szczyty K ilim andżaro  za 
kończyliśm y w num erze dzisiejszym , 
Jest au to rem  książki, k tó ra  niebaw em  
ukaże  sle n a  pólkach księgarsk ich , p.t. 
„S afari"  przez „Czarny L ad". Z książk i 
te j podajem y rozdział p.t. „M asal".

T łill jest nie tylko rasow ym  dziennika- 
rzem, ale rów nież nadzwyczaj system a

tycznym człowiekiem. Jeszcze w  K airze 
ślęczał długo nad  rozm aitym i encyklope
diam i i księgam i zaw ierającym i historię
A fryki W schodniej i je j m ieszkańców. 
U kładał p lan  i zestaw ił tem aty godne oprą - 
caw ania już w  terenie.

W w yniku tych „badań" pow stał długi 
spis, a w  tym  spisie, na m iejscu honoro
wym, był tak i tem at:

„Masai. Ich życie, zwyczaje, religia, po
chodzenie...".

Nic więc dziwnego, że w  naszych w ęd
rów kach po Czarnym Ladzie sta le szuka
liśm y czegoś — co m iałoby jak iś związek 
z tym  szczepem. W ynik jednak  był w ię
cej niż mizerny.

Na etnograficznych m apach Afryki, p ró 
bujących kreskam i usta lić  obszary zam ie
szkałe przez rozm aite szczepy (a jest t e 
go praw dziw y kalejdoskop!), ogrom na p rze
strzeń ciągnąca się aż spod rów nika, przez 
K enyę do południow ej Tanganyiki, zazna 
czona je st rozstrzelonym  i rozciągniętym  
napisem :

„ S te p y  M a sa i" .
I  szukaj człow ieku na obszarze tysiąca 

mil tych plemion, m ających zresztą b rzy d 
ki zwyczaj niepopasania długo na jednym  
miejscu!

Któż jednak  m ógłby nam  udzielić lep
szych inform acji o tym  nieuchw ytnym  ple
mieniu, jak  nie doktór Leaky? „Biały Afry- 
kańczyk?

K orzystam y z tego, że wiezie nas dc 
swoich odkryw ek archeologiczny_*’i na dnie 
G reat R ift Valley. S tary  klekot wóz — 
„safari" pędzi jak  szalony przez w ypalo
ny szaro-złoty busz. Bill zapuszcza haczyk:

— Czy praw dą jest, doktorze, że Masai 
są najciekaw szym  szczepem m urzyńskim  
w  całej Afryce W schodniej?

Wzrok doktora na chwilę odryw a się od 
tak  zw anej „drogi" i kpiąco, przynajm niej 
m nie się tak  zdaw ało, spoczywa n a  sie
dzącym obok Billu.

— Przede wszystkim , mój drogi, należy 
rozważyć zagadnienie: czy M asai w  ogóle 
można nazw ać szczepem m urzyńskim...

— Może to nie Chamici? Czy ja  wiem, 
nie bardzo znam  się na tym. Język ich — 
nie ma nic wspólnego z grupą dialektów  
m u rzyńsk ich '„ban tu". Ja k  będziecie m ieli 
możność spotkać sie z Masai, zwróćcie 
uwagę, że często w śród nich możecie spot
kać głowy — jakby  ze staroegipskich 
rzeźb kopiowane! Podłużne czaszki z w y
sokim, cofniętym  w  ty ł czołem. Cienkie 
w argi. Dziwni ludzie! Nazwać ich ja ro sz a 
mi — byłoby grubą przesadą, nigdy bo
w iem  nie jedzą żadnych jarzyn  i owoców, 
żyw ią się mięsem, m lekiem  i drw ią. M a
ją  dziwne zwyczaje, ktoś porów nał te zw y
czaje ze spartańskim i, ale może to zbyt 
śm iałe porównanie. Musi to w am  opowie
dzieć ktoś lepiej znający ich niż ja. Są 
pasterzam i — koczownikami. W iecznie w ę
d ru ją  w  poszukiw aniu lepszych pastw isk. 
Teraz tu  m am y suchą porę. Widzicie — 
naokoło w szystko suche jak  pieprz, tru d 
no ich tu  spotkać. Ale może będziecie m ie
li szczęście. Tylko —

D októr uśm iechnął się chytrze:
— Muszę w as uprzedzić, że zbytnią go

ścinnością nie grzeszą, a prócz tego cuchną 
w  sposób niesam owity!

Zm ieniliśm y tem at w racafąc znów  do 
w ykopalisk doktora. W pew nej chwili 
zgrzytnął ham ulec. W skazując w  dół po
rośniętego rzadkim i krzakam i zbocza L e a 
ky powiedział:

— M anyatta, widzicie?
Nie w idziałem  nic. suche kolczaste k rza 

ki. sm etnie w yszarzałe w  upale, pozba
w ione liści akacje afrykańskie — nic w ię
cej. Zresztą — co to jest „m anyatta"?

— ..M anyatta" — to koczowisko Masai. 
Chodźcie zobaczyć. Nie m am  jednak  n a 

dziei, że zastaniem y tam  jak ą  dw unożną 
istotę. Przecież o tej porze roku, w  pro
m ieniu co najm niej pięćdziesięciu k ilo 
m etrów  nie znajdzie się ani kropli... wody.

Nic dziwnego, że nie zauw ażyłem  „m a
nyatty" z drogi, zlew a się doskonale z oto 
czeniem. Je st to koło ułożone ze ściętych 
kolczastych krzaków  — kolcam i na zew 
nątrz . P raw dziw y zasiek wysokości do 
2 m etrów.

— wadzicie, tłum aczy doktór, M asai są 
odw ażnym i i przebiegłym i m yśliwymi. Ale 
w  buszu są również myśliwi... polujący 
na M assai a raczej na ich bydło. Są to 
lam party  a przede w szystkim  lwy. To 
kolczaste ogrodzenie stanow i w łaśnie 
ochronę przed takim i drapieżcam i. W swo
ich w ędrów kach, zatrzym ując się w  u p a
trzonym  m iejscu na k ró tk i okres czasu — 
M asai nigdy nie om ieszkają otoczyć się 
takim  zasiekiem . Swoje „domy" budu ją  
w ew nątrz, jeżeli, w  ogóle to coś — domem 
i budow nictw em  nazw ać można"...

O krążam y „m anyattę" szukając wejścia, 
Jest to po prostu  w ąska przerw a w  zwale 
kolczastych gałęzi. Ale i ona zam knięta:

Wódz p lem ienia  —  g ło w a  jak b y  k op iow ana  
ze staroeg ip sk ich  rzeźb.

gęsto zasnuł ją  p a jąk  i sam, ogrom ny i k o 
lorowy, rozczapierzył się pośrodku na cza
tach. Je st w ielkości sporej dłoni, a sam  
tułów  pozbawiony naw et długich łap  — 
na pew no zmieściłby się w  dużym  p u 
dełku  od zapałek. Z astanaw iam y się przez 
chw ilę: czyby nie wzbogacić takim  oka
zem zbiorów m uzeum  w  Nairobi, ale nie 
posiadam y żadnego odpowiedniego do 
przechow ania p ająka naczynia, no i... gołą 
ręk ą  łapać tak ie  bydlę w skazanym  bynaj
mniej nie jest!

Koczowiska Masai, zawsze są rozsądni- 
kiem  chm ary m uch — tłum aczy doktór — 
i w  ich bliskości tak i żarłok m a swoja 
tłuste  lata! Ale m iałem  rację, że Masai 
już dawno stąd  w yw ędrow ali, p a jąk  zdą
żył gęsto zasnuć wejście.

Parom a uderzeniam i k ija  „otw ieram y" 
sobie drogę i płoszymy wielonożnego po
twora.

W nętrzem  „m anyatty" byłem  rozczaro
w any: po prostu  kjepisko pokryte grubą 
w arstw ą zaschłego krowiego nawozu. M u- 
siało być kiedyś w strę tn ą  gnojówką. P arę  
chatek... ale rację  m iał doktór mówiąc, że 
w łaściw ie naw et chatkam i tego nazw ać nie 
można Proszę sobie w yobrazić szałas— 
jask in ię o płaskim  zupełnie dachu, byle 
jak  z gałęzi sklecony i oblepiony krow im  
nawozem. A wysokość tak ie j „budow li" nie 
przekracza jednego m etra, najw yżej — m o
że — m etr dwadzieścia! Do „dom u" więc 
wczołguje się rta czw orakach, i naw et sie
dzieć w yprostow anym  w  nim  nie można.

D októr zachęca do obejrzenia w nętrza, 
ale przedtem  kołacze tam  kijem , syczy 
i w  ogóle robi dużo hałasu .

— Co za czary doktór w yrabia? — śm ie
ję  się.

— Widzisz, nigdy nie wiadomo—czy w 
takim  opuszczonym pałacu nie zak w ate ro 
w ał się jak i w ąż lub  zgoła cała rodzinka 
W ciemnościach napew no zobaczy i zaa ta
ku je cię w cześniej, nim  go dostrzeżesz 
a zastrzyk surow icy m ógłbyś dostać dopie
ro w... Nairobi. Ostrożność nie zaw adzi..

W nętrze chałupki było puste. A bsolut
n ie  puste. Tylko jak iś m izerny ślad  po 
ognisku, którego dym m usiał daw niej w y
pełniać całe w nętrze i wychodzić jednym  
otw orem  — to  znaczy drzwiami.

— To jest sypialnia — tłum aczy Leaky.
W ierzę m u na słowo, bo to miejsce,

gdzie bądź co bądź człowiek spędza niepo
ślednią część swego życia — w łaściw ie ni
czym nie różni się od... gnojow iska pod
wórza.

— W arto było obejrzeć tę  opuszczoną 
..m anyattę" — mówi doktór — bo już od 
daw na opuszczona, w  zam ieszkałej nie w y
trzym alibyście tak  długo — w ykurzyłyby 
w as bardzo prędko... pchły!

NA LODOWCACH KILIM ANDŻARO
(Dokończenie).

Na K ilim andżaro (na Pam irze również) 
„Nieves P eniten tes" są znacznie m niejszej 
wielkości, sięgają zaledwie do wysokości 

jednego m etra, ale przy traw ersow aniu  
pokrytego nim i zbocza czy lodowca — sta 
now ią dużą przeszkodę.

Bardzo charakterystycznym i dla K ili
m andżaro są lodowce stojące na dnie o- 
grom nej konchy k rateru . Nie popełniam  
błędu używ ając słowa „lodowce stojące", 
bo one tam  w łaśnie nie zalegają zw artą  
m asą a stoją jakby ogrom nym i góram i 
lodowymi — sto ją osobno. Są to już p raw 
dziwe „trupy" lodowców.

O godzinie dziew iątej z m inutam i s ta 
nęliśm y w reszcie na osławionym czubku 
„K aizera W ilhelm a". Blisko trzy godziny 
zużyliśmy jednak  na pokonanie dy
stansu  zaledw ie trzech kilom etrów , brze
giem k ra te ru , przekraczając po drodze 
szereg m niejszych szczytów i parę  lodow
ców. Trzeba pam iętać, że w szystko to się 
działo na wysokości blisko 6.000 m etrów, 

więc... było praw dziw ą m ordęgą. By ro
bić zdjęcia m usiałem  zawsze odczekać p a
rę  m nut, doprowadzić bijące na alarm  

serce do porządku, zwalczyć drżenie rąk!
Sam szczyt — nic nadzwyczajnego! Ot!— 

wyższy o parę m etrów  od innych w znie • 
sień brzegu k ra te ru ! Ale był przecież n a 
szym celem! Szczyt!!!

I tu, w głębi Afryki, gdzie przepaść dzie • 
ląca „białego" od „czarnego" jest w iększa 
od wszystkich znanych w  geografii g‘ę- 
bin —> sta ła się rzecz niezwykła, a jed 
nocześnie taka... p rosta: czarny Johanne 
w yciągnął do mnie rękę. Zwykły gest po
zdrow ienie alpinistów  na szczycie, na 
W izystkich szczytach, na całym  świecit... 
A le skąd on. M urzyn ze szczepu K ykuya 
czy Swahili, mógł o tern się d o w ied z ie ’ !

Z najw iększą przyjem nością, i bardzo 
serdecznie, tę czarną dłoń uściskałem  
Szczyt!

Co czułem wtedy, na Kibo? Czy za 
chw ycałem  się widokiem, czy byłem  du m 
ny z osiągnięcia w ierzchołka? Nic podob
nego. Zdobyw ałem  w  swym życiu szczy
ty znacznie wyższe, byw ałem  pierw szym  
„zdobywcą" w  dosłownym w yrazu  tego 
brzm ieńiu, i praw o zatknięcia barw  mego 

k ra ju  m nie wówczas przysługiwało, w spi
nałem  się również na szczyty co kształtem  
swym sm ukłe kated ry  gotyckie przypom i
nały, nie ta k ą .......krow ę" jak  Kibo! Nie,
dum ny nie byłem. Byłem po prostu  szczęś- 
hwy.

Będę jeszcze po górach chodził! Będę 
zaznaw ał rozkoszy praw dziw ej w alk i o 
praw dziw y szczyt! Jak iż piękny był dla 
m nie ten  dzień na Kibo!

Chciałem n aw et spędzić tam  noc, by 
móc wypocząć należycie, ale obejrzawszy

N a szczy c ie  Kibo.

D októr śm ieje się wesoło:
— Wiecie, kiedyś po takiej wizycie m u- 

siałem  skoczyć do buszu i rozebraw szy 
się do naga w ytrzepyw ać ubranie! Milio
ny! ba! — m iliardy pcheł!"

Żywych Masai zobaczyliśmy i życie ich 
poznaliśm y znacznie później.

M iasta można zwiedzać z planem  w  rę 
ku  — w  podróżach po k ra jach  dobra m a
pa je st cenną zdobyczą — ale w  Afryce 
cenniejszą będzie w skazów ka udzielona 
przez człowieka „miejscowego" i oparta  na 
drogowskazach „naturalnych".

— Chcecie zobaczyć w iększe skupiska 
M asai? Porozm aw iać z człowiekiem, k tó 
ry  napraw dę zna ich zwyczaje i życie? 
No to takim  jest bezw arunkow o „D. C " 
(District Comissioner) mr. X. Y. Traficie 
tam  tak : trzeba jechać głów nym  trak tem  
N airobi—Uganda. Z płaskow zgórza Migh- 
land u zjedziecie n a  dno w ielkiej doliny. 
W pew nej chw ili będziecie mieli po praw ej 
stronie blisko drogi strom e, zarośnięte b u 
szem zbocze. Po lewej goły step. C. d. n.

Wiktor Ostrowski

oczekujących nas jak  zbaw ienia zm arznię
tych m urzynów , zobaczywszy ich w yczer
panie, a prócz tego brak  wody i paliw a — 
zm ieniłem  plan. Dwie godziny leżenia, 
zjedzenia puszki kom potu (kochany F a- 
ta li już ją  otworzył!) i — w  dół!

Już  było zupełnie ciemno gdy doszliśmy 
do m iejsca naszego poprzedniego noclegu, 
do wody.

Gdy potem przechodziliśm y znów pas 
łąk  alpejskich, ze zdziw ieniem  patrzałem  
n a  tragarzy, k tórzy nazbierali całe n a rę 
cza kw iatów  przypom inających nasze nie
śm iertelniki. Już na dole — zgotowali oni 
nam  owację. Uwili w ieńce i przystroili 

tak  nasze szerokoskrzydłe kapelusze. O ka
zuje się, że to jest piękny zwyczaj 
m iejscowych szczepów.

A gdym tak  szedł przez las — m yślałem
o... pierw szym  Polaku  co la t tem u trzy 
dzieści do iarł do k ra te ru  Kibo, o profeso
rze A ntonim  Jakubskim . U stanowił on 
wtedy, na Kibo właśnie, polski rekord  w y
sokości zdobytej w  górach. I przypom nia
łem  sobie jak  to po powrocie z K ordyiie- 
rów  A rgentyny, z And, po pobiciu tego 
rekordu na M erćedario i  Aconcagua o 
przeszło 1.000 m etrów  — m iałem  odczyt 
n a  uniw ersytecie poznańskim . A w p ierw 
szym rzędzie słuchaczy siedział w tedy 
profesor jakubsk i. I mówiąc — do niego 
mówiłem...

Nie wiem, czy za czasów jego wejścia 
był już zwyczaj „W ieńca Kibo", czy on 
w tedy w racał w  doliny tak  kw iatam i 
ustrojony, ale — ak u ra t przed moim w y
jazdem  do A fryki — dowiedziałem się o 
innym  „szczycie" przez niego zdobytym. 
Dowiedziałem się, że był przez szereg la t 
w ięźniem najstraszniejszych obozów kon
centracyjnych, przeszedł przez piekło i k a 
torgę nieludzką. A po oswobodzeniu — 
wyszedł — n.e złam any, me zmęczony i 

łaknący „odżycia" — a m łody jak  zawsze 
ducnem, peien zapału i energii. 1 natych
m iast zaczął rozglądać się za polem do 
pracy!...

To jest „szczyt"! Nie m ierzy się go 
w praw dzie wysokością i n ie określa się 
trudnościam i alpinistycznym i, ale jest 
„wyższym" nieskończenie od Kibo i tru d 
niejszym  stokrotnie.

I dlatego swój „wieniec z Kibo" p rze
chow uję pieczołowicie, do dalekiej Euro
py wiozę. Może spotkam  się gdzie z profe
sorem. W tedy powiem m u z szacunkiem  
najgłębszym :

— Pozwoli pan, drogi profesorze, że w rę
czę panu  te  nieśm iertelniki z Kibo?... 
I jako wspom nienie z daw nych la t — 
i jako „wieniec z Kibo" za szczyt, za „re- 
kord ‘“... trudny  do pobicia...

Wiktor Ostrowski.
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ZA KULISAMI KONFERENCJI W  TEHERANIE
w edług relacji Elliota Roosevelta

N iedaw no u k a za ła  się w S tan ach  
Z jednoczonych k s iążk ą  E llio ta  Roose- 
ve lta , syna zm arłego prezydenta , pt. 
„As he saw  l t“, w k tó rej au to r, bliski 
w spółpracow nik sw ego ojca, da je  żywy 
k o m en tarz  na jw ażn ie jszych  w ydarzeń  
m iędzynarodow ych w  okresie  o sta tn ie j 
wojny, kom en tarz  śm iały, obficie o k ra 
szony n iedyskrecjam i n a  jak ie  pozw a
lało  autorow i jego nieoficjalne s tan o 
wisko, m ate ria ł m iał niezw ykle obszer
ny, zn a jd u jąc  się w  ośrodku  pierw szo
planow ych osób 1 na jdoniośle jszych w y
padków. K ulisy konferencji w  T ehe
ranie, obchodzącej swe trzechlecie z 
końcem  lis topada , o d słan ia ła  niżej p rzy 
toczone w y ją tk i.

S iedzieliśm y w  salonie apartam entu , od- 
danego do dyspozycji mego ojca w  b u 

dynku poselstw a rosyjskiego w  Teheranie.
K onferencja, dla realizacji k tó rej ojciec 

mój dłużej niż rok pracow ał, była
w łaśnie w  pełnym  toku.

— Ja k  on wygląda, ojcze? Czy może
w cale go nie widziałeś?

— W uj Joe? *) Oczywiście, że w idzia
łem  go. Chciałem go prosić do siebie w 
sobotę w ieczorem  na obiad, ale zaw iado
m ił mnie, że czuje się zmęczony. Kiedy 
tu  zam ieszkałem , odwiedził mnie, by mię 
pozdrowić. Było to w czoraj po południu. 
Siedział na tym  fotelu, na k tórym  ty  teraz.

— A co z P. M.? **).
— Za pierw szym  razem  byliśm y tylko 

my dw aj obecni, tj. W uj Joe i ja. Oczywiś
cie jego tłum acz Paw łów  był także przy 
tym.

Spytałem  czy w  spotkaniu  tym  brał rów 
nież udział Charles Bohlen, rzeczoznawca 
w  spraw ach rosyjskich naszego M inister
stw a S praw  Zagranicznych.

— Proponow ano m r w ezwać go również— 
odrzekł ojciec uśm iechając się — ale po
wiedziałem  sobie, jeśli z jego strony jest 
tylko tłum acz, to skoro zrezygnuję z Bohle- 
na, będzie to dowodem mego zaufania, do
wodem, że nie żywię podejrzeń. I w  rze
czy sam ej, to u ła tw ia pracę, oszczędza 
czas.

Skinąłem  głową potakująco. Była to 
słuszna myśl. Szczególnie wobec faktu , że 
S talin  sam przy ją ł w zględem  Anglosasów 
postaw ę pozbaw ioną nieufności.

— O czym rozm aw ialiście? Czy też to 
może ta jem nica państw ow a?

— B ynajm niej — odrzekł ojciec — w y
m ienialiśm y zw ykłe zw roty grzecznościo
we, w  rodzaju, „czy je st P an  zadowolony 
z zajm ow anego apartam entu?", „wdzięcz
ny jestem  Panu, że był P an  uprzejm y dać 
mi do dyspozycji głów ny budynek posel
stw a; jak ie są nowości z fron tu  w schodnie
go?". Nie m iałem  ochoty tak  z p u nk tu  roz
poczynać rozmowy o spraw ach  zasadni
czych.

— A więc ocenialiście się w zajem nie?
Ojciec zm arszczył brwi.
— Tego bym nie powiedział. P oznaw a

liśmy się. P róbow aliśm y usta lić  w za jem 
nie swój typ  psychiczny.

— I jak i typ  psychiczny on przedstaw ia? 
— Hm... Ma donośny głęboki głos, m ówi z 
rozwagą, robi w rażenie że jest bardzo, b a r
dzo pew ny siebie, to znaczy, świadomy 
siebie — w  ogóle robi silne w rażenie, po
wiedziałbym.

— Podoba ci się?
Skinął dobitnie głową, potakując.
S talin  był tylko k ilk a  m inut z ojcem, 

poczem udali się na pierw sze p lenarne po 
siedzenie konferencji W ielkiej T rójki. S ta
linowi przedstaw iono kopię p lanu  „O ver- 
Icrd" (inw azja kontynentu  europejskiego). 
Spojrzał na plan, postaw ił jedno czy dwa 
pytania, po czym spytał wręcz:

— Kiedy?
— Pew ien jestem  — m ów ił dalej p re 

zydent Roosevelt — że S talin  i ja  poro
zum iem y się ze sobą. Znaczna część n ie
porozum ień i nieufności będzie w  ciągu 
najbliższych dni usunięta  i jak  wierzę, raz 
na zawsze. Co do dotyczy W uja Joe i  W in- 
stona...

— Tu nie jest tak  dobrze, co?
— U żyję w ysiłków  aby to  w yrów nać. 

Oni są tak  odm ienni. Ich idee, tem pera
menty..

Ojciec opowiedział m i o obiedzie jak i 
poprzedniego w ieczora w ydał dla S talina 
i C hurchilla oraz najw ybitn iejszych w spół
uczestników  konferencji.

Z rozbaw ieniem  w spom niał pew ną ce
chę ch a rak te ru  Churchilla. Nosił on zwy
kle, podczas konferencji w  Casablance 
granatow e ubran ie w  paski, w  K airze 
biały letni garn itu r. Teraz jednak  zoba
czył S talina w  m undurze wojskowym. Nie 
chciał pozostać za nim  w  tyle i u b ra ł się 
w  m undur wysokiego oficera R. A. F.

Chciałem  wiedzieć jak ie  tem aty  politycz
ne poruszane były na konferencji.

— Można powiedzieć, że wszystkie, ja
kie nam przyszły na myśl.

Roosevelt w ym ienił zagadnienie pokoju, 
organizacji Narodów  Zjednoczonych, jed 
nomyślność co do tego, że pokój zależny 
będzie od w spółpracy Trzech W ielkich Mo
carstw , a m ianow icie do tego stopnia, że 
negatyw ny stosunek jednego z nich w  ja 
kiejkolw iek poważnej spraw ie m a oznaczać 
veto. Ojciec zaznaczył, że spraw a veta 
musi być jeszcze w nikliw ie rozważona, ale 
oświadczył, że on sam jest za utrzym aniem  
praw a veta, a to w  in teresie jedności 
Trzech W ielkich M ocarstw.

Tego dnia jeszcze E lliot Roosevelt został 
osobiście przedstaw iony m arszałkow i S ta
linowi.

Tak opisuje swe w rażenia:
Opowiadano mi, że S talin  jest nie

wielkiego, m niej niż średniego w zrostu, ale 
mimo to jego postać w yw arła na m nie 
silne wrażenie. Czułem się zresztą zupeł
nie nieskrępow any, ponieważ przyw itał 
m nie bardzo życzliwie. Gdy przem aw iał— 
przedtem  poczęstow ał ojca i m nie rosy j
skim i papierosam i — mim o spokojnego, 
głębokiego i jednostajnego tonu jego g.o- 
su i niewysokiego w zrostu, odniosłem w ra 
żenie, że posiada on niezw ykle dynam icz
ny charak ter, odznaczający się w ielką si
łą i pew nością siebie. Pojąłem  sens jego 
im ienia: stal.

Konferencja w Teheranie. Na zdjęciu Churchill, Rooseyelt i Stalin w otoczeniu 
sztabów. (Life).

Po konferencji E lliot Roosevelt obecny 
był na uroczystości ofiarow ania przez 
C hurchilla miecza w  im ieniu k ró la  Anglii 
m arszałkow i Stalinow i a raczej na jego 
ręce ludności S talingradu.

O treści obrad wieczornego posiedzenia 
W ielkiej T rójki opow iadał synowi Roose
yelt odpoczywając przed obiadem, k tóry  
w ydaw ał tegoż w ieczora m arszałek S ta 
lin. W toku rozmowy prezydent dzielił się 
z synem  obserw acjam i n a  tem at m arszał
ka S talina:

— Ten człowiek robi całą robotę. Cały 
czas u trzym uje w  polu w idzenia swój cel, 
do którego zm ierza. P rzyjem nością jest 
z nim  pracować. Z tem atu  zasadniczego 
nie schodzi na zagadnienia uboczne. U j
m uje tem at, k tó ry  jest przedm iotem  dy
skusji i trw a przy nim.

— ,.O verlord“?
— Tak, o tym  w łaśnie m ów ił; m y zresz

tą  również.
— Brytyjczycy zapew ne w ciąż jeszcze 

podnoszą sprzeciwy?
— W inston mówi teraz o równoczesnym 

przeprow adzeniu dwóch operacji. On wie. 
przypuszczam , że przeciw staw ianie się in 
w azji na zachodzie nie m a sensu. G enerał 
M arshall posunął się do tego, że w  pew nej 
chw ili spojrzał tak  na Churchilla, jakby 
nie w ierzył w łasnym  uszom.

— Ojciec śm iał się serdecznie, gdy p rzy 
pom niał sobie tę  scenę. — Jeżeli je s t ge
n era ł am erykański, którego W inston nie- 
cierpi, jest to  z pewnością generał M ar
shall. a mianowicie dlatego, że M arshall 
m a słuszność. M am nadzieję, że przyjdzie 
dzień kiedy wszyscy A m erykanie zrozu
m ieją, co zaw dzięczają gen. M arshallow i 
N ikt m u nie dorównuje. Nikt.

— Cóż w ięc C hurchill rozum ie przez 
dwie równoczesne inwazje, ojcze?

— Jedną na zachodzie i drugą... zgadnij 
gdzie?

— Na Bałkanach?
— N aturalnie! — i znów się uśm iech

nął, w spom inając przebieg konferencji.

Poczem, w spierając się na łokciu zwrócił 
się ku  m nie i rzekł:

— Wiesz Elliot, te  p lenarne posiedzenia 
m ają pew ną nadzw yczajną właściwość. 
Cały czas gdy P. M. mówił o inw azji na 
B ałkanach, wszyscy zebran i w iedzieli, co 
w  istocie m iał na myśli. Mianowicie, że 
oto m u przede w szystkim  chodzi, aby prze
bić się do A ustrii i Rum unii a jeśli się da 
naw et do Węgier, słowem, aby Czerwoną 
Arm ię pow strzym ać w  ten  sposób od za
jęcia Europy Środkowej. S talin  o tym  w ie
dział, ja  także, wszyscy w ogóle wiedzieli 
o tym.

— Ale nie pow iedział tego wręcz?
— Oczywiście, że nie. Jestem  przekona • 

ny, że W uj Joe był św iadom y możliwości 
kom plikacji politycznych, gdy przedstaw iał 
nam  korzyści m ilitarne ofensywy na za
chodzie oraz ujem ne strony mogące w y
niknąć z rozdzielenia naszych sił n a  dwie 
części. Nie padło jednak  z jego u st ani 
jedno słowo n a  tem at tych kom plikacji.

— Ale czy C hurchill w  rzeczy samej 
nie...

— Czy nie m a racji, chciałbyś wiedzieć" 
Czy nie byłoby dla nas dobrze uderzyć 
rów nież na B ałkanach? Elliot, nasi sze
fowie sztabu są tego zdania: najprostsza 
m etoda w ybicia możliwie w ielu Niemców

przy możliwie najm niejszych w łasnych 
stra tach  to zorganizow anie jednej tylko 
w ielkiej ofensyw y i uderzenie w szystki
mi siłam i jakim i rozporządzam y. Ta myś) 
mi przyśw ieca i przyśw ieca również W u
jowi Joe. Przyśw ieca rów nież naszym  ge
nerałom . Byli tego zdania już od początku 
w ojny, a jak  przypuszczam , naw et wcześ
niej: od czasu gdy nasz W ydział Studiów  
W ojennych rozpoczął badania, kiedy, jak  
i co będziemy czynić. Ich punk t w idzenia 
zdają się podzielać przedstaw iciele Czer
w onej Armii. Tak to jest: tą  drogą n a j
prędzej osiągniemy zwycięstwo.

— Jedno jest moim zdaniem  pew 
ne: skoro ofensyw a na zachodzie i tylko 
na zachodzie, z pom inięciem  m arno traw 
stw a m ateria łu  ludzkiego i technicznego 
w  górach Bałkanów, daje możność u ra to 
w ania życia w ielu A m erykanów  i zakoń
czenia w ojny w  jak  najkrótszym  czasie, 
będziemy obstaw ali przy tej jednej ofen
sywie. — U śm iechnął się trochę złośli
wie. — Nie widzę w  gruncie słusznej przy
czyny, byśm y m ieli ryzykow ać w  grze ży
cie A m erykanów  po to ty lko aby  ochra
niać na kontynencie europejskim  rzeczy
wiste, czy też urojone in teresy  brytyjskie. 
P row adzim y w ojnę i zadaniem  naszym 
jest w ygrać ją  możliwie prędko, bez anga
żow ania się w  aw antury . Sądzę... m am  
nadzieję, że on teraz ostatecznie pojął co 
m y myślimy.

Późnym  w ieczorem  tegoż dnia odbyło 
się przyjęcie w  poselstw ie radzieckim . Dla 
Elliota Roosevelta było w  tym, jak  dla 
każdego A m erykanina, dużo egzotyki.

— Pod koniec posiłku W uj Joe uniósł się 
z krzesła, aby wznieść jeden ze swych licz
nych tego w ieczora toastów. Toast tym  
razem  dotyczył niem ieckich przestępców  
w ojennych. Nie mogę, ze w zględu na oko
liczności, przypom nieć dosłownie brzm ie
nia jego słów, lecz ogólny ich tenor był 
następujący: „P iję za możliwie szybki w y
m iar spraw iedliw ości w  stosunku do w szy
stkich niem ieckich przestępców  w ojennych

któ ry  spełniony być w inien przez p luton 
egzekucyjny. P iję  za nasze zdecydowanie, 
by po ujęciu tych przestępców  możliwie 
prędko ukarać  ich śm iercią, a przy  tym  
aby to dotyczyło wszystkich, a już n a j 
m niej 50.000".

N atychm iast podniósł się Churchill. (Na
wiasowo wspomnieć w ypada, że przez ca
ły  wieczór C hurchill n ie pił wódki, lecz 
specjalnie dla niego zarezerw ow ane b ran 
dy, podejrzew am  przy tym , że był m niej 
niż zwykle usposobiony do przem aw iania).

— Podobne postępow anie — w ykrzyk
nął — absolutnie się nie godzi z b ry ty j
skim  poczuciem sprawiedliwości. Naród 
bry ty jsk i nigdy nie pozwoli na podobne 
m orderstw o zbiorowe. Chcę w ykorzystać 
sposobność, by w yjaśnić, że w edług moich 
pojęć, nikt, hitlerow iec, czy nie, nie może 
być zlikw idow any w  postępow aniu zbio
row ym .

O bserw ow ałem  w  tym  czasie Stalina. 
Zdaw ał się doskonale bawić, ale s ta ra ł się 
okazywać zew nętrznie powagę. M rugał 
trochę oczami, gdy słuchał enuncjacji 
C hurchilla i w  tonie pojednaw czym  kw i
tow ał jego argum enty, jakby  nie zdając 
sobie spraw y ze złego hum oru prem iera. 
W końcu zwrócił się do ojca, p y ta jąc  o 
jego zdanie,

Ten z trudem  tylko mógł ukryć swe 
rozbawienie, sądził jednak, że rozmowa 
może przybrać zbyt kłopotliw y obrót, toteż 
uznał za słuszne w prow adzić do tem atu  
ton niefrasobliw y i zaczął:

— Zdaje się, że zadaniem  moim będzie 
jak  zwykle, pośredniczyć w  rozbieżności 
zdań. Jasne jest, że musi bvć znaleziony 
kom prom is między P ańską opinią a zda
niem  mego przyjaciela, prem iera. Mogli
byśm y więc rozważyć propozycję, by nie 
50.000 lecz m niejszą liczbę przestępców  
w ojennych załatw ić sum arycznie. Powiedz
my tylko 49.500.

A m erykanie i Rosjanie śmieli się. B ry
tyjczycy pow strzym ali się od śmiechu, 
gdyż gniew  C hurchilla nie uszedł ich uw a
dze. S talin  znalazł się n a  wysokości zad a
nia. Zaproponow ał kolejno siedzącym  da
lej, by składali propozycje kompromisowe. 
Miałem nadzieję, że S talin  zm ieni tem at, 
zanim przyjdzie kolej na mnie. Lecz nie. 
W reszcie podniosłem się zwolna, głęboko 
w dychając pow ietrze i rzekłem :

— Gdy nasze arm ie przebiją się z za
chodu a Wasze ze wschodu, czy zagadnie
nie nie rozwiąże się samo przez się? Żoł
nierz rosyjski, am erykański i bry ty jsk i za
łatw ią spór o te  50.000 przestępców, m ia
nowicie w  boju, jak  poza tym  i spraw ę in 
nych setek tysięcy hitlerow ców .

Chciałem już usiąść. S talin  prom ieniał 
z zadowolenia. Obszedł stół i w ziął m nie 
za ram iona. To była, jego zdaniem, dosko
nała odpowiedź. Moje zdrowie! U jąłem  
kieliszek (zwyczajem rosyjskim  — ten  czy
je zdrowie się pite, p ije  również—notu je 
jako curiosum  Elliot Rooseyelt), gdy nagle 
ujrzałem  rękę w ygrażającą przed moim 
nosem.

— Czy m a P an  w  tym  interes aby psuć 
stosunki miedzy aliantam i? Wie Pan, co 
P an  mówi? Ja k  śmie P an  mówić coś po
dobnego?

Bvł to  C hurchill i był rzeczywiście 
wściekły. Nie żartow ał. Bvło mi dość n ie
zręcznie. Siadłem  i odtąd zachowywałem 
się z rezerw ą. Na szczęście obiad się n ie
długo skończył. U dałem  sie do apartam en
tu  oica, by się uspraw iedliw ić z powodu 
zakłócenia przyjaźni alianckiej.

— Nie rób sobie z tej rac ji w yrzutów . 
Co powiedziałeś — było w  zupełnym  po
rządku. To było doskonałe. W inston „wy
pad! z ram ek". A W uj Joe, jak  go urządził! 
Nic sobie z tego nie rób.

Tyle Elliot Roosevelt. Jedno z pism 
szw ajcarskich, w iększą w idać dla C hur
chilla niż E lliota Rooseve.lta ow iane sy m 
patia. kw estionuje obiektyw izm  autora. 
T rudno z oddalenia sądzić o tym  z cała 
ścisłością. C harakterystyczne jest, że na 
ogół p rasa am erykańska nie w ysuw a p rze
ciw synowi zm arłego prezydenta tych za
strzeżeń.

W częściach dotyczących rozmów auto
ra  ze zm arłym  prezydentem  trudno  o św ia
dectwo praw dy po śm ierci F rank lina  D 
Roosevelta. Gdy chodzi jednak o przebieg 
zdarzeń w  obecności w iększe j ilości św iad • 
ków. zbvt ryzykow na byłaby n ie
praw da. H arrim an  K err, Eden żyją prze
cież i m ogliby ja sprostować. Nie robią 
tego — jak  rów nież i Churchill, co zdaje 
się potw ierdzać praw dziwość relacji E lliota 
Roosevelta. Oui tacet consentive y ide tu r— 
mówi przysłowie. Anlcad.

*) W ten  sposób w  p ryw atne j rozmowie 
z  synem  nazyw ał prezydent Rooseyelt ge
neralissim usa Stalina.

*♦) P. M. — Prim e M inister, czyli W in
ston Churchill.
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NOW E PR ZY G O D Y  G U L IW E R A
l i u i i r u c ) K  u u m r n

n  yło  to w  Durazzo. Pełen  dum y i żądzy 
przygód w kraczałem  na pokład swej

b a r k i . „Klotylda'*.
-D ow iedziaw szy się z gazet o n ieurodzaju 

ryżu w Jnd.ach, postanow uem  pośp.eszyć 
głodującym  Hindusom z pomocą, a przy 
tym  coś zarobić. Zapchałem  więc „K lotyl-
U.f"' 1'^c.elłl Ł-U iulnC MUil.J', Zd^IUW cliitO-
w ałem  beczką słodkiej wody, kilkom a 
flaszkam i rum u, wędzonym boczkiem,
ł ełWoZjj p.;ZtZ.c- h.u w Om€C L»ićtn.U b,/
reny, dałem  hasło do odjazdu. Załoga 
, jtęyiujf ’. sRłą^,a..t} a  o.ę z.„ ^uzrego Cne- 
ką Dopulosa, podniosła z trudem  kotwicę, 
a w iatr pomyślny, uderzywszy w zw ietrzą - 
ły. żagiel, pchnął barkę na szerokie wody.

Byliśmy już na pełnym  morzu, gdy z 
ust Dopulosa, spoczywającego w  cieniu 
żagla, w yrw ał się okrzyk: „Rekin**! Z agra
ła we m nie drzem iąca od daw na żyłka 
łowiecka, więc zbiegłem co tchu do k a ju 
ty po harpun. zakup ony okazyjnie w  D u 
razzo. Rekin podpływał coraz bliżej i p d- 
sjroąl się wreszcie na odległość dogodną

D ałem  h asło  do odjazdu.- i.T.
X ’ -

dla rzu tu  harpunem ; rzuciłem  więc pocisk, 
k£óry, trafiw szy w rekina, ściągnął odrazu 
całą linę z rolki, przytw ierdzonej do bugu 
statku. Po chwili wyciągnęła się lina jak 
s tru n a  i sta tek  pom knął ze zdw ojoną szyb
kością.

K anał Suezki przepłynęliśm y bez przesz
kód i dopiero na Morzu Czerwonym za
częły się nasze kłopoty. Nie znałem złoili 
wych właściwości ryżu, i to w łaśnie spo
wodowało katastrofę. Pobieżnie tylko sm a
row ana „Klotylda** nasiąknęła prędko w il
gocią. a ryż, którym  była napełniona po 
c . ." . .p o c z ą ł  re<znieć pod wpływem nie
m iłosiernie prażącego słońca. „Klotylda*1 
puchła w  oczach i bezradnie widzieliśmy,

i od  n a  zvmi stooami zaczyna się po
kład w yginać w kabłąg. -ą na bokach s ta t
ku ukazują się szczeliny, przez k tóre po 
czął. się sypać paru jący  ryż, pożerany 
skw apliw ie przez mewy i gęsto uw ijające 
Się rekiny.

Z kolei i one poczuły fata lne skutki z ło 
wrogiego ładunku. Żarłoczne mewy, w zdę

te  jak  baloniki, opadały na pokład lub 
w padały do morza, gdzie były natychm iast 
pożerane przez stada rekinów . Po pew nym  
czasie i żarłacze podlegały tym  sam ym  
skutkom .

Pomimo naszego tragicznego położenia 
pokładaliśm y się ze śmiechu, w idząc jak  
straszliw e potw ory zaokrąglały się coraz 
bardziej i bardziej. Ja k  ok :em sięgnąć 
przew alały się po m orzu ich białe brzu 
chy. toteż gdy w newnej chwili rozlec ała 
się moja „Klotylda** z w ielkim  hukiem , 
mogliśmy, nie napastow ani przez w zdete 
ludojady, dopłynąć do bezludnej wyspy.

Wobec szybko w  tych stronach zapada
jących nocy nie byliśm y w  stanie roz
patrzeć się w  terenie. Położyliśmy się więc, 
znużeni śm iertelnie, gdzie popadło. i z a 
snęliśm y niebawem , oczekując spokojnie 
dalszych przygód. Jakoż nie dały długo na 
sieb:e czekać.

Na horyzoncie ukazała się sylw etka du
żego sta tku  żaglowego z łopoczącą na m asz
cie czarną banderą, ozdobioną trup ią  gło

w ą. Nie _ m iałem  w ątpliw ości, że to był 
sta tek  korsarski. Widocznie dojrzeli mnie, 
bo wzięli kurs w prost na mnie i w yciąg
nęli mnie na pokład. Wśród urągań, ja 
kich nie znają najstarsi ludzie, obrali m a e 
z wszystkiego i przyw iązali do m asztu 
Zam knąłem  oczy, przygotow any na śmie. -:. 
Szatański śmiech, który się rozległ po 
pew nej chwili ciszy, zm usił m nie do o tw ar
cia oczu.

K orsarze, zataczając się ze śmiechu i fi
k ając  kozły w pow ietrzu, otaczali mnie 
z rykiem  wesołości i zachow yw ali się jak  
w ariaci. P aru  zaczęło mi na gwałt rozw ią- 
zywać pęta, a herszt sądząc z jego ubio
ru. podaw ał mi dużą szklankę wino. S p ra
w a w yjaśniła się w krótce. Dostałem się 
na okręt jak ie jś trupy  filmowej, k tóra 
skorzystała z mej sytuacji i sfilm ow ała 
m nie jako ofiarę okrutnych rozbójników  
m orskich.

W ypłacili mi za strach  niezłą sum kę w 
dolarach, a kiedy uparłem  się przy dal
szym poszukiw aniu przygód, w yekw ipow a-

li podzwrotnikowo, zaopatrzyli we wszystko 
niezbędne w tych stronach i w ysadzili na 
najbliższej w ybranej przeze m nie wyspie.

Wyspa okazała się uroczą. Rosły na niej 
w ysokie palmy daktylow e, drzew a ch le
bowe, palm y kokosowe, figowce i w iele 
innych drzew  i krzewów. Mog.em tu  b :z  
troski siedzieć czas duższy , naw et po w y 
czerpaniu się zabranych z okrętu  zapasów 
żywności. Skleciłem  sobie wiec p»-7Pd 
ozorem jak i tak i szałasik, pokryłem  liśćmi 

palmowymi, a zjadłszy pól ja ja  s tru s .eg i 
na tw ardo i parę bananów  — położyłem 
się spać. Tw ardy mój sen przerw ał o b rza
sku szm er podejrzany.

Spojrzałem  i zdębiałem . Przede m ną 
sta ł olbrzym i goryl i w ym achiw ał jednym  
z moich Coltów, zdjętym  z tyki, podp ie ra
jącej dach szałasu. Zgrzytał przy tym  k ła 
mi i wal ł się lewą łapą w piersi aż trzęsła 
się chata.

S tarałem  s!e ułagodzić go p'eszczotliw vm i 
słowy, pmoenkami i cmokaniem, lecz d a 
rem nie. Widocznie w szystkie m oje dźw Rki 
rozdrażniły  go jeszcze bardziej, bo ruchy 
łapy, trzym aiacej rew olw er, staw ały się 
coraz gw ałtowniejsze.

— ..A nuż nac’'śnie niebacznie cvnr’iel“— 
pomyślałem, widząc, że n a fprawidło-"ńej 
celuie we mnie. Mój mózg, p racu ją-y  
spraw nie, nasunął mi mvśl szcześ’iwą. 
P rzy praw ym  moim boku tkw ił w pochwie 
bliźniaczy Colt. Powolnym i rucham i w y
ciągnąłem  go i począłem m anipulow ać nim 
przed ślepiam i potw ora. Zainteresow ał się 
tym i rucham i ogromnie, bo uspokoił się, 
p rzestał zgrzytać zębami i w alić się w  
piersi, a zaczął naśladow ać w szystkie mo
je  ruchy. Gdy w ycelow a’em w  p u ’ap cha
ty. robił to samo, wym ierzyłem  w  zie
mię — on również. Zaryzykow ałem  ruch 
w  kierunku  mej piersi. N atychm iast p rz y 
łożył sobie broń do swej olbrzym iej k la t
k i piersiowej. Z k o le i o rz v ło ży ’o-n 
Col*a do ucha, pokazując jak  się naciska 
cyngiel. Mogłem to robić bezkarnie, m a.ąe 
broń zabezpieczoną.

To. na co liczyłem, stało się p raw ie mo
m entalnie. w ystrzał og'uszył zwierza i prze- 
s iy ł m u ucho. Z rykiem  nie do opisania 
zerw ał się gorvl z miejsca i zataczajac się 
jak  pijany zniknął w pobliskich krzakach 
Nie zrobił sobie widocznie w ielkiej k rzyw 
dy, ale przeżył tyle strachu, że nie poka
zał mi się na oczy w  ciągu całego mego 
pobytu na tej rajsk iej wyspie. Cieszyłem 
sie. że nie popełnił sam obńistw a. bo nie 
darow ałbym  sobie tego nigdv i m iałbym  
na sum ieniu życie praw ie że ludzkie.

Po sutym  obiedzie, składającym  się z 
ostryg i owoców, zakrapianym  m lek'em  ko
kosowym, upiekłem  sobie parę bułek z 
drzew a chlebowego i w yruszyłem  na zw ie
dzanie wyspy. O kazała się większa, niż 
przypuszczałem. P raw ie n ieprzebyta d żu n 
gla zasłaniała mi w idnokrąg. Z niem a’ym 
trudem  przedzierałem  się przez czas dłuż
szy przez p lą taninę lian, różnych gatun 
ków  roślin kolczastych, urozm aicona cud
nym i orchideam i, aż w ydostałem  się w resz
cie na polanę leśną, zasianą jakim iś kop
czykami. K u m emu przerażeniu kopczvki 
te  okazały się lepiankam i, zam 'eszkałvm i 
przez lud pigmejów. Słyszałem dużo o tych 
m ałych ludzikach. Mówiono, że sa b a r
dzo okrutni, a naw et że jedzą ludzi. Chcia- 
łem się cofnąć w  gąszcza, lecz by’o. za 
późno. Niezliczone chm ary czarnych k a r 
łów opadły m nie ze w szystkich stron. Po- 
w łaziło mi to m row ie na plecy, ra n ro n a  
a naw et na głowę. Zanim  się spostrzegłem,

opętali m nie cienkim i, lecz m ocnym i sznur
kami, jak  pajęczyna muchę, b o  bezw ład
nie leżącego w  traw ie  podszedł cudacz
nie ubrany  człowieczek, wskoczył mi na 
brzuch i począł piskliw ym  głosem coś w y
krzykiw ać i w ym achiw ać przy tym  ręko
ma. uzbrojonym i w  maczugi, nabijane 
ostrym i kam ykam i. Sądziłem, że chce m nie 
nim i zatłuc, nie uczynił jednak  tego, tylko

K orsarze o toczy li m nie z ryk iem  w eso łości.

nakrzyczaw szy się dot^oli, gw izdnął p rze
raźliw ie przez spiczaste zęby. Na to hasło 
rój karzełków  ją ł ciągnąć m nie w  k ie
runku  kopczyków. Przed okazalszym z 
nich zatrzym ali się za pow tórnym  gw izd
nięciem. W otoczeniu licznej św ity w y 
szedł ze swego pałacu siwobrody karzeł 
z ogromnym brzuchem , stanął przede mna, 
a w skazując palcem  ,na swój żołądek, dał 
mi m laskaniem  do zrozum ienia, że zo
stanę zjedzony. M rowie przeszło mi po 
skórze, bo w yobraziłem  sobie natychm iast, 
że taka śm ierć nie może należeć do ga
tunku  przyjem nych.

Po pew nych ceregielach znalazłem  się 
w  garnku  z w odą po brodę.

K tokolw iek z was znajdow ał się choć 
przez chw ilę w  garnku  z przeznaczeniem 
rozgotow ania się na bulion, ten  pojmie 
mój stan  duszy. N ajpaskudniejsze było to, 
że miałem  się gotować żywcem. W ponu
rym  nastro ju  siedziałem w  garnku, o b 
sypany bobkowymi liśćmi i patrzeć m u- 
siałem  bezsilny, jak  przypraw iano mnie 
p ie truszką, m archew ką i seleram i. Przez 
d ’ugi czas nie mogłem nic wymyślić, gdy 
jednak  poczułem różnicę tem peratu ry  pod 
siedzeniem , pom yślałem  o Coltach. P lan  
pow stał w  jednej chwili.

Zdołałem w yciągnąć broń z fu tera łu  
i w ypalić w garnek sześć razy. Rozleciał 
się w kaw ałki, a woda zalała ognisko. 
Pod w pływ em  upadku z garnka pękły na 
m nie więzy, tak, że mogłem stanąć na 
rów nych nogach i swobodnie poruszać rę 
koma. Gęsta para, dym i ciemność nie po
zw alały mi na razie dostrzec w rażenia, 
jak ie spowodowała katastro fa  z garnkiem , 
zastanaw iała m nie jednak  cisza, jak a  za

S ta ł olbrzym i porył 1 w ym ach iw ał jednym  z m oich C oltów. X'e-7i|o7nnn r7am veh  k ar aty opad ły  m nie ze WRzyRtkich mtron.
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panow ała w śród gw arnego przed chwilą 
środow iska karłów . Obaw iałem  się za
sadzki, postanow iłem  więc poczekać do 
św itu i rano  rozpraw ić się z łotram i.

Czekałem jednak  darem nie, bo nie po
kazali się ani rano, ani w  południe, a gdy 
przy zachow aniu w szelkich ostrożności 
zajrzałem  do wioski, okazała się w y lu d 
niona zupełnie. Zaopatrzyłem  się w  spi
żarni królew skiej w  spory zapas ja j i owo
ców i ruszyłem  w  dalszą drogę.

N iem ałą plagą w yspy były m ałpy z ga
tunku  paw ianów , niszczące od czasu do 
czasu wszystko, co im pod rękę wpadło. 
Długo przem yśliw ałem  nad sposobem 
unieszkodliw ienia psotników, wreszcie zna
lazłem. Udało mi się przy pomocy karzeł

ków, z k tórym i już się pogodziłem, zła

Z n a la z łe m  s ic  w  e a m k u  z w oda  po brodę.

pać w  sidła herszta  jednej z najgorszych 
m ałpich band. Po gruntow nym  ostrzyżeniu 
i ogoleniu łotra, pom alow aliśm y go w  z ie 
lone i czerwone k ra tk i i puściliśm y do 
lasu, nie czyniąc m u poza tym  żadnej 
krzyw dy. Byłem przekonany, że m ałpi 
naczelnik w  ten sposób oszpecony straci 
szacunek w  swej gromadzie, a równocześ
nie odstraszy m ałpy od niszczenia naszych 
osiedli.

N azaju trz  po aw anturze z paw ianem  zo
stałem  zbudzony odgłosami bębnów  grzm ią
cych na trwogę. Z łapałem  jakiegoś k ro 
kodyla, wziąłem  go na smycz i pośpieszy
łem  na miejsce, skąd dochodziły odgłosy 
w ielkiego zam ieszania.

N ie m a ła  p la e tt w y s p y  b y ły  p a w ia n y .

Oczom moim przedstaw ił się niezapom 
niany W1UGK.

Na czele ze starym  m ałpiszonem  w  k ra t
ki w ysuw ał się z gęstw iny leśnej tłum  
niezliczony małp, wrzeszczących w niebo
głosy i w ym achujących długim i łapam i.

M ałpy zatrzym ały się jakby  na kom en
dę przed nami, nie okazując wrogich obja
wów. Po pew nej chwili w yłoniły z siebie 
coś w rodzaju deputacji, k tóra błagalnym i 
m inam i i gestam i w skazyw ała na pom alo
wanego wodza, jakby  prosząc o coś. Z ro 
zum iałem , o co im chodziło, mianowicie, 
aby je tak  samo pomalować, jak  ich k ró 
la. Kolorowe k ra ty  zrobiły na nich nie
słychane w rażenie. W ym alowaliśm y więc 
je w paski, kratk i, kropki, a m ałpie da
my w kw iatki. Po skończonej operacji ob
jaw om  małpiej uciechy nie było końca.

Dalszą m oją troską było zabezpieczenie 
k ra ju  przed mieszkańcam i wysp sąsied
nich. Po dokładnym  zwiedzeniu wyspy 
okazało się, że na przeciw nym  je j k r a ń 

cu zna jdu ją  się duże stada strusi i spora 
ilość żyraf. Oba te  rodzaje zw ierząt n a 
daw ały się do tresury , postanow iłem  więc 
użyć ich do obrony k raju . Dały się łatw o 
użyć jako wierzchowce.

P iękny  to byi w.dok, gdy z jednej stro 
ny pędziia lin ia pięknych ptaków , a z d ru 
giej żyraf i oba fronty zatrzym yw ały się 
lia m oją kom endę jak  w ryte.

Po jakim ś czasie mogłem pełen dum y 
spoglądać na sw oją arm ię i bytem spokoj
ny o iosy kraju .

Z beztroski w ytrącił m nie pewnego dnia 
m eldunek straży, przesłany w  torbie oswo-
J u i i e ^ u  h d i i g u i Ł i ,  eiUiiU.jZ.cp.‘y  U i q u U W d l i l l l
jak ichś uzbrojonych ludzi. Przez bębny 
kazaiem  zwoiać starszyznę w szystkich 
osiedli i stanąć żołnierzom pod bronią. 
Osiodławszy żyrafę popędziłem na zw ia
dy. Z wysokiego drzew a objąłem  w zro
kiem  w yspę i zaniepokoiłem  się nie na 
żarty.

n iedalek ie  w ybrzeże roiło się od dzikich, 
zbrojnycn na szczęście tylko w dzidy i m ie
cze. Nie mogłem  dopuścić do posuw ania 
Się n a p a ś t r u io w  w wyspy, toteż zla
złem  czym prędzej z drzewa, pogalopowa
łem  do stolicy i w ydałem  wojskom  roz
kaz w ym arszu. N akazałem  posuw ać się 
juk najcioz.ej, aby zasno^zyc wroga, toai- 
pom, aby nie hałasow ały, kazałem  na.ożyć 
gumowe maski, a gdy ujrzeliśm y wroga, 
rzuciłem  do a tagu  swych ułanów  ua s tru 
siach i żyrafach. Zwycięstwo było n a tych 
miastowe.

Aby je  uczcić, postanow iliśm y urządzić 
w span .ałą  ucztę z tańcam i. Popiliśm y się 
wszyscy, a ja  — straciw szy p rzy tom ność-- 
znalazłem  się w  nieznanej okolicy i oba
w iałem  się, że nie trafię  do dom u przed 
zapadnięciem  nocy.

K ieru jąc się w edług zachodzącego słońca, 
przędz.erałem  się czas jak iś przez dżunglę, 
py stanąć nagłe przed nieprzebytą p rze
szkodą w postaci szerokiego kanału. O 
przebyciu go w pław  nie mogło być mo
wy, gdyż w  ciemnej jego toni czyhało na 
m nie tysiące niebezpieczeństw .

i \a  piaszczystym brzegu kanału  grzało 
się w  ostatnich prom ieniach słońca m nó
stw o olbrzym ich żółwi, a tuż przy wodzie 
spal w ygodnie rozpłaszczony w ielki, m o
że ośm iom etrow y krokodyl. Bez długiego 
nam ysłu przew róciłem  kilkanaście żółwi 
na grzbiety, pow iązałem  w  rząd mocnymi 
linam i za łby i ogony i ostrożnie podszed
łem  do krokodyla. Spał jak  zabity  i ani 
się poruszył, gdy sp lątałem  ogon jego z 
żółwiami. Spełniwszy niebezpieczne zada
nie, uciąłem  sporą gałąź i palnąłem  go 
nią w  łeb. S apnął głośno i zsunął się p rze
rażony do wody, pociągając za sobą szereg 
w ym achujących nogam i żółwi.

L ądując na przeciwległym  brzegu, stw o
rzył mi potw ór z żółwi wygodny most pon
tonowy, po którym , skacząc, przebytem  
k an a ł bez trudu . Uszedłem już kaw ał d ro
gi, a jeszcze dochodziły m nie od kanału

odglosy szam otań między krokodylem  a 
żóiwiami. D±ugo kołow ałem  w kniei i do
piero nad ranem  dotarłem  do zaniepoko
jonych o mój los pigmejów.

W tym  dn.u  zaszedł w ypadek, który 
zadecydow ał o moim pobycie na wyspie. 
O koralow ą rafę  tuż przy brzegu rozbił 
się francusk i sta tek  naładow any czekola
dą, likieram i i gram ofonam i. Na moje 
i pigm ejów  nieszczęście, dałem  im do 
spróbow ania czekolady, likierów  i nauczy
łem obchodzić się z gramofonam i.

Ja k  dzieci, n ie dali się już pow strzym ać 
od nadużyw ania przysm aków , a zwłaszcza 
likierów. P ijan i jak  bele nakręcali od r a 
na do w ieczora gram ofony i za truw ali mi 
życie okropnym i echam i ku ltu ry  białych 
ludzi. D arem nie przedstaw iałem  im zgub
ne skutki, k tóre pociągnie za sobą ich roz
w ydrzenie, n ir  pom agały też prośby ani 
surow e kary.

Pewnego dnia spoili mego biednego k ro 
kodyla likierem . Nieszczęsny staruszek

W z ią łe m  k ro k o d y la  n a  sm ycz.

w padł w  szał pijacki, w yrżnął łbem  o 
baobab i skończył życie. To samo stało 
się z pożytecznym wężem boa. Ja k  sza
lony m iotał się diugo w konw ulsjach w y 
miotów. aż wywrócił się jak  rękaw iczka 
i nie potrafił już z powrotem wejść w sieoie.

Najgorsza bieda była z m ałpam i, które 
dotąd wtodiy żywot przykładny. Dorwaiy 
się one także do zakazanych owoców. Za
sm akow ały bardziej od karłów  w czekola
dzie "i likierach, nauczyiy się nakręcać g ra
m olony i nuże używać, ile starczyło dni 
i nocy. Wyspa jak długa i szeroka roz
brzm iew ała w rzaskiem  pijanych paw ianów  
i skrzekiem  nieustannie nakręcanych apa
ratów .

S traciłem  zupełnie posłuch u m ałp i do
szło do tego, ze niebezpieczeństw em  było 
dla m nie zapuszczanie się  w głąb spokoj
nej dotąd  wyspy. Stopniowo traciłem  też 
posłuch u pigmejów, zwłaszcza, że niecny 
czarodziej Bim bula, w yzyskując śm ierć 
krokodyla i brak  naboi do m ych rew olw e
rów, ją t podburzać przeciwko m nie króla 
i naród.

Nie pozostało m i więc nic innego, jak  
tylko w yspę porzucić.

W w ielkiej tajem nicy, z pomocą paru  
w iernych mi jeszcze pigm ejów  i kilku  
rozsądniejszych m ałp, zm ajstrow ałem  nie
zły stateczek w  form ie dużego cygara, z 
kiapą, jak  u łodzi podwodnej.

Kończyłem ostatn ie przygotow ania do 
drogi, kiedy przez lunetę, znalezioną na 
rozbitym  sta tku , dostrzegłem  w ielkie 
chm ary dzikich, lądujących po praw ej 
stronię wyspy.

Pobiegłem do króla, aby go ostrzec przed 
niebezpieczeństw em . P ijaniusieńki w raz ’. 
całym  swym otoczeniem w yśm iał m nie 
i groził naw et użyciem  broni.

Z bólem serca ogarnąłem  wzrokiem  cza- 
row na wyspę po raz ostatni, wskoczyłem 
do łodzi, odbiłem  od brzegu i rozpiąłem  
żagiel. P rąd  pochwycił łódź, zakręcił nią 
p a rę  razy i porw ał na sine bezkresy.

Przeszło dwa tygodnie błądziłem po m o
rzu. S tatek  mój m iotany w ściekłym i bu 
rzam i, sm agany deszczem i unoszony jak

patyk  przez olbrzym ie bałw any w ytrzy
m ał wszystko.

Zauważywszy po dwóch tygodniach brze
gi Danii, poczułem się już jak  w  domu, 
zam knąłem  więc k lapę i zasnąłem  spo- 
konie.

Po jakim ś czasie zbudził m nie w strząs, 
spowodowany zetknięciem  się z lądem. 
O tw orzyłem  klapę i w yjrzałem  zacieka
wiony.

I cóż ujrzałem ?
Hel, nasz drogi Hel, pachnący przed.’ 

m ną świeżą zielenią. Kazimierz Grus.

NIED0M031 SPÓŁDZIELCZOŚCI
U tarło się mniem anie, że, jeśli spó.dziel- 

nia... to m usi wszystko być najdoskona.sze. 
zapasów w bród. Tak jakby spó.dzielnia 
byia mitycznym, oderw anym  od spraw  
ziemskich, od istniejących w arunków , k ró
lestw em  wszelkiej obfitości, me podlegała 
praw om  ekonomii.

Słyszy się, jakże często, zarzuty:
— Należę do spółdzielni, a za cały rok 

otrzym ałem  zaledwie... — następuje w yli
czenie artykułów , otrzym anych z ty tu łu  
członkostwa.

Istotnie, skrom nie przedstaw ia się ich 
liczba, dobór i w artość. Czy atoli n .k t z 
krytyków  nie zastanow ił się, nie zestaw ił 
w artości swoich udziałów w odniesieniu 
do siły kupna, w artości rzeczywistej, su 
m y ziotych 50, stanow iących udział człon
kowski, obecnie a przed w ojną? Czy obar
czając spółdzielnię zarzutem  złej gospo
dark i nie postawiono sobie pytania: czym 
gospodarować? Jak im i środkam i finanso
wymi, i z jak ich  źródeł czerpanym i, ope
ru je  spółdzielnia? Bo fundusze: udziało
wy i społeczny wynoszą znikomy uiam ek 
zasobów finansow ych spółdzielni.

Zapoznajm y się ze stanem  zasobów „Po
wszechnej Spółdzielni Spożywców", tej 
bodaj najpotężniejszej w Polsce placów ki 
spółdzielczości. Je j fundusz udziałowy (li
cząc 50 zł udziai), nie przekracza trzech 
milionów, fundusz społeczny — jedenaście 
milionów, zaś obroty za miesiąc listopad 
dosięgają sumy pół m iliarda ziotych.

Czym więc operują władze spółdzielni’
Oczywiście kredytem . I to pięta A chille

sa, to b rak  i słaba strona. Dlatego, aby 
uzdrow ić stosunki i oprzeć spółdzielczość 
na mocnych, w łasnych fundam entach, 
zgodnych z zasadą spółdzielczości, należa
łoby pomyśleć o podniesieniu udziału do 
rzeczywistych, podyktow anych praw am i 
logiki i ekonomii, w artości; dostosowanie 
ich wysokości do w arunków  gospodarczych.

D rugim  ważnym  zagadnieniem  jest po
głębienie wiedzy spó.dzielczej w śród apa
ra tu  adm inistracyjnego oraz, co jeszcze 
ważniejsze, wychow yw anie członków, roz
szerzanie ich zainteresow ań spraw am i 
spółdzielni. Aby te zainteresow ania nie 
obracały się w yłącznie w  sferze przydzia
łów, lecz przybierały charak te r zain tere
sow ań ideowo - społecznych. K artkow i 
członkowie, ci, k tórym  obce są założenia 
spółdzielczości, aczkolwiek liczni naw et, 
stanow ią surow y m ateriał, z którego czas, 
wychow anie, odpowiednia lek tu ra  i w spół
praca może uczynić czynnych członków.

21 życzliwością i uznaniem  trzeba pod
kreślić zabiegi, powołanych do tego orga
nów P. S. S. Dotychczas wiemy o zorga
nizow aniu przez W ydział Społeczno-W y
chowawczy kursów  spó'dzielczych. kształ
cących już 250 pracowników. W perspek
tyw ie najbliższej przyszłości zam ierzone 
jest położenie nacisku na w ydaw nictw a z 
dziedziny historii spółdzielczości.

Wacław Karczewski.
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ELLtOT ROOSEVELT W WARSZAWIE

Rząd Polski gościł płk. E lliota Roosevelta, 
syna Wielkiego P rezydenta Stanów  Z jed
noczonych. P łk. Roosevelt w drodze po
w rotnej z Moskwy, zatrzym ał się w raz z 
małżonką, popularną artystką  film ow ą —

G R Ó B  E W Y

W odległości 97 kilom etrów  od M ekki na 
cm entarzu Dżeddah wznosi się grobowiec,
którem u podanie od wieków nadało na • 
zwę grobu Ewy, m atk i rodu  ludzkiego. M u
zułm anie często odw iedzają to mauzoleum, 
m urow ane z kam ienia, 63 m etry  długości, 
składające się z dwóch kapliczek, — jednej
u w ejścia i d ługiej w  p o śro d k u ' te j bu 
dowy, przyw alonej olbrzym im  odłamem 
skały. Sam grób w ykuty  w  kam ieniu  jest 
pusty; legenda w skazuje go, jako miejsce 
spoczynku kobiety, k tó ra  była tow arzyszką 
życia pierw szego człowieka na ziemi po 
w ygnaniu z raju .

O cf i  cfo  fZ e c fc r f tc /i
P. M ikołaj Borkow ski w Poznaniu. W

n r 22 „Tygodnia" podaliśm y tabelę i lu 
s tru jącą  płace i ceny chleba w  szeregu 
państw , przeliczając to na ilość bochen
ków  chleba. Z tego może pan wyciągnąć 
wniosek, czy uposażenia u  nas są wyższe, 
czy niższe w  porów naniu z zagranicą.

P. Mgr. Zbigniew K naflew ski w W ar
szawie. N adesłane uw agi w ykorzystam y 
w  form ie lis tu  do redakcji, lecz musim y 
skrócić, bo zajęłoby nam  to więcej niż 
pół strony, na co nie możemy sobie pozwo
lić z powodu b raku  miejsca. N um ery „Ty
godnia" będziemy przesyłali.

P. G abriela W ereszko w Starogrodzic. 
Z propozycji nie skorzystam y, m am y już 
dostateczną ilość m ateriału .

P. Józefa B ednarzew ska w Sopocie. List 
Pani przekazaliśm y p. kpt. Ognistemu, ce
lem naw iązania bezpośredniego kontaktu .

P. W'aleria Kozłowska w K atowicach 
i P. Leon Borkowski w Lublinie. Rozstrzy
gnięcie konkursu  fotograficznego podamy 
w  num erze poświątecznym, k tóry  ukaże 
się 5 stycznia 1947 r.

P. Józef Sosnowski w  G dańsku i P. Jan  
Górski we W rocław iu. Bardzo chętnie w y 
korzystam y dobre zdjęcia i ciekawe re 
portaże.

O « f
P r o s i m y  o  n d n o u l p n l e  
p r e n u m e r a t y  r  a  
m - c  s t y c z e ń

w W arszawie. W czasie swego krótkiego 
pobytu, goście m ieszkali w  lewym skrzydle 

pałacu wilanowskiego.
Na zdjęciu: płk. E lliot Roosevelt w raz z 

m ałżonką na lotnisku w  W arszawie.
(fot. Film Polski)

Zgodnie z planem  gospodarczym Zw iązku Radzieckiego ukończono przed wyznaczo
nym term inem —odbudowę dnieprow skiej stacji eleklryczno-hydrotechnicznej oraz ta- 
(S. a . p .) . my na D nieprze w  Zaporożu.

(301

NOWY PREMIER 
FR A N C JI

Po długich pertrak tac jach  m iędzyparty j
nych prem ierem  F rancji został Leon Blum. 
socjalista, k tó ry  u tw orzył rząd złożony 
z sam ych socjalistów. Rząd ten  spraw ow ać 
będzie w ładzę do chwili w yboru p rezyden
ta  Francji, k tó ry  m a nastąpić w  styczniu 
1947 r. Na zdjęciu: p rem ier Leon Blum 
(na lewo) w  tow arzystw ie swego tow arzy

sza party jnego Tolleta.

Pracownia wykwintnego obuwia
„ G  W A  R A  Ul C J A

A. B urzyński 
Łódź, N arutow icza 19

poleca na sezon zimowy
najnowsze modele OBUWIA dam 

skiego i męskiego „
po cenach najniższych. S

» »
SPORTOWE

BOKSERZY ŁÓDZKIEGO ZRYWU odnieśli 
w spaniały  sukces propagandow y na  W ęgrzech. 
Na cztery  rozegrane mecze tow arzysk ie  dw a 
zakończyły się w ynikam i rem isowym i, a  dw a 
zostały  w ygrane przez zaw odników  polskich. 
P ięściarze nasi w alcząc w B udapeszcie i w 
m iejscow ościach fab rycznych  zdobyli szeroki 
rozgłos, czego są  najlepszym  dowodem  odgło
sy p rasy  w ęgierskiej. N iem al w szystk ie  gaze
ty w ęgierskie rozpisyw ały się szeroko na  te 
m at sportu  bokserskiego w spom inając  daw ne 
dzieje jego św ietności. N ajbardz ie j podobał 
się z zaw odników  polskich W ożniakiewicz, 
k tó ry  p o tra fił odnieść trzy  zw ycięstw a, a  
czw arty  pojedynek zakończył w ynikiem  rem i
sowym. B ardzo dobrze w ypadł rów nież Ta- 
berek. Zinalazł się on w rew elacy jnej form ie. 
Na słow a u zn an ia  zasłuży ł również reprezen
ta n t  Polski Czarnecki, k tó ry  nie p rzeg ra ł ani 
jednego spo tkan ia . Nie powiodło się w pierw 
szym  m eczu Trzęsow skiem u, k tó ry  został po
w ażnie kontuzjow any . Ten m łody zaw odnik 
dw a dalsze sp o tk an ia  w ygrał, a  jedno zrem i
sow ał. Nieźle w ypadł również K am iński, k tó 
ry trzy  w alk i zrem isow ał a  jed n ą  w ygrał.

SEZON HOKEJA NA LODZIE rozpoczął Się. 
P ierw szy mecz odbył się w  Łodzi m iędzy dw ie
m a drużynam i ŁKS. Mecz ten  cieszył się w iel
kim  powodzeniem  ze s trony  publiczności. Mi
mo m rozu n a  try b u n ac h  zebrało  się około 
1500 widzów. Na ta f l i  lodowej w idzieliśm y 
między innym i tak ich  zaw odników  ja k  Króla, 
Czyżewskiego, Kelma, M eternicha, G łow ackie
go, Sokołowskiego, M eyera. Hokeiści ŁKS — 
21 i 22 bm g rać  m a ją  w Poznaniu, a  w cza 
sie św ia t Bożego N arodzen ia  gościć u siebie 
będą hokeistów  P om orzan ina z T orunia.

PIERWSZY PO W OJNIE MIĘDZYPAŃSTWO
WY MECZ BOKSERSKI Z WŁOCHAMI m a się 
odbyć w 1947 r. Spotkanie Po lska—W łochy o d 
będzie się w jednym  z w iększych m iast w ło
skich.

W IELKI KONKURS SKOKÓW NA KROKWI
odbędzie się w okresie św iątecznym  w Zako
panem . P onadto  odbędą się  p ierw sze im prezy 
n a rciarsk ie  w b iegach zjazdow ych 1 slalom ie. 
N a tom iast bieg sz ta fe to w y  4 X 10 km  o m i
strzostw o  Polski odbędą się 31 grudnia.

NA WALNYM NADZWYCZAJNYM ZEBRA
NIU POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁ K I NOŻNEJ 
postanow iono reak tyw ow ać Ligę p iłk a rsk ą  w 
Polsce z ty m  zastrzeżeniem , że nie określono 
jeszcze ja k  m a osta teczn ie  nazyw ać się ta  
e x tra  k la sa  p iłk a rs tw a  polskiego, w iadom o 
tylko, że sk ład ać  się ona będzie z 10 klubów. 
Do elim inacy jnych  rozgryw ek, k tó re  rozpoczną 
się w m arcu  1947 roku  dopuszczeni zo stan ą  
m istrzow ie 20 istn ie jących  okręgów  p iłkarsk ich  
p lus po dwie d rużyny  z K rakow a 1 Ś ląska, 
a  dodatkow o po jednej z Łodzi, W arszaw y 
i Poznania . Ogółem w ięc do boju stan ie  27 
d rużyn  w alczących  w trzech  grupach . D ru 
żyny z tego sam ego okręgu będą rozstaw ione. 
Z każdej grupy wejdzie po trzy  d rużyny  z 
tym , że dz iesią tą  d rużynę ligow ą stanow ić 
będzie m istrz  „A" k lasy  polskiej.

W IELKI MIEDZYKLUBOWY TURNIEJ GIER 
SPORTOWYCH zorganizow any zo sta ł w Łodzi 
z udziałem  dwóch d rużyn  z K rakow a Olszy
1 Oracovii o raz  reprezen tacy jnego  zespołu Zw. 
H arce rstw a  Polskiego.

U zyskano następ u jące  w yniki w piłce koszy
kowej: TUR Łódź—C racovia 2 9 :2 1  (1 3 :1 3 ), 
TUR Łódź—HKS 74 :17  (24 :111) i C racow la— 
ŁKS 33 : 13 (18 : 2).

W piłce sia tkow ej O lsza K raków  pokonała 
TUR Łódź 2 :1 ; O lsza—ŁKS 2 :1 ; HKS—TUR
2 :1, ZHP—TUR 2 :0 .  i .  N.
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Zniszczony przez Niemców wiadukt żolibor- 
ski w Warszawie został już odbudowany 
i oddany do użytku. W ten sposób Żoliborz 
a z nim Bielany i Marymont zyskały do

O DBUDO W A KRAJU

Również ukończone zostały prace nad od
budową tunelu kolejowego pod Miechowem 

na linii Warszawa—Kraków.
(fot. Film Polski)

godne połączenie z centrum miasta. Na 
otwarciu wiaduktu przemawiał gen. Za

wadzki, b. tramwajarz warszawski.
(fot. Film Polski)

Na Wiśle pod Krakowem otwarto most 
szerokotorowej obwodowej linii kolejowej, 
co przyczyni się do usprawnienia komuni

kacji na tym terenie.
(fot. Film Polski)

UNIFIKACJA Pil lit  i W POLSCE

JEJ KRÓL MOŚĆ

„M O  D A"

W Prezydium  Rady M inistrów odbyła się 
akadem ia, zorganizow ana z okazji zakoń
czenia prac nad un ifikacją praw a. F ak t ten 
ma doniosłe znaczenie dla naszego ustaw o-

daw stwa. W pierw szym  rzędzie siedzą: w i
ceprezydent KRN prof. G rabski, prezydent 

B ieru t i prem ier Osóbka-Morawsiki.
(fot. Film Polski)

Templum Hectaris Negri
I  dla sm aku i dla oka 

Je s t najlepsza w  „Mocce" mocca 
N ek tar ten  — to życia chęć 
P iotrkow ska dw adzieścia pięć.

N r 8

< WESOŁYCH ŚW IĄT  
I POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU  

życzy swoim P. T. Klientom
KONFEKCJA I GALANTERIA

Karol Kujat
28) Ł ódł, ul. Piotrkowska 100 - tel. 156-63

D O R O B E K  „C Z Y T E L N IK A "
Irena Malkiewicz prezentuje wytworną 

toaletę balową.
(fot. J . Płażew ski) 

R ew ia  m ody w  Łodzi.
„My rządzim y św iatem , a  nam i kobiety. 

Je s t  jed n ak  rzecz, rządząca  kobietam i. To — 
m oda". Pod tak im  hasłem  Związek Zawodowy

L itera tów  u rządził w Łodzi pierw szą powo
jen n ą  rewię mód. W epoce, w  któirej k u ltu ra  
i sz tu k a  m ają  swe w łasne m inisterstw o, naw et 
na jbardzie j nieustępliw y m ąż pogodzić musi 
się z fak tem  ,że e s te ty k a  życia codziennego 
w ym aga ofiar. Toteż sz tu k a  stosow ana, w cie
lona w pom ysłowe k reac je  p iękniejszej poło
wy ludzkości w przeróżne suknie, kostium y, 
fu te rk a , płaszczyki, żakiety , kom plety, sz la f
roki, dezablle, sza tk i i szm atk i — budzi za 
in te resow anie  napew no nie m niejsze, niż daw 
niej. Spora sa la  łódzkiego K lubu Pickw ieka 
nie by ła  w stan ie  pom ieścić w szystk ich  cie
kaw ych. W czasie dem onstrow ania  modeli 
n ien a tu ra ln ie  rozszerzone źrenice p rzed staw i
cielek płci pięknej św iadczyły wym ownie o 
stopniu poruszenia. Gdzie niegdzie sk ru p u la t
ny obserw ato r ułow iłby w spój rżeniu sporą 
dozę łapczyw ej pożądliw ości. T rzeba przyznać, 
że firm y łódzkie pokazały  dużo ładnych rze 
czy. W śród sukni przew ażały  tan ie  to a le ty  
użytkow e, codzienne, przy czym k ilk a  modeli 
w ykonano z m ate ria łów  przydziałow ych. Nie 
m ożna powiedzieć tego o fu trach , na  widok 
k tó rych  panowie bledli z przerażenia . B ynaj
m niej nie zdetonow ane tym  panie pilnie za 
pisyw ały ad resy  w ystaw ia jący ch  firm . W spół- 
czu jąc  osobom, k tó re  nie m ogły widzieć rewii, 
zam ieszczam y obok fo tografie  k ilku  z n a j
efektow niejszych k reac ji pokazu.

Jpł.

Skromna sukienka sportowa i elegancki 
szlafrok.

(fot. J . Płażew ski)

W Warszawie odbył się I Zjazd Delegatów Kół „Czytelnika" z całej Polski dla pod
sumowania dwuletniego dorobku „Czytelnika". Na zdjęciu: prezes mjr. Borejsza,

dyr. Pokrzywa i prof. Tazbir. (fot. F ilm  Polski)
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LEGEHD1 I klSZYZUTHII
(Z NOTATEK POŚMIERTNYCH)

Rzecz dziwna, że krzyżactw o rozw ijało się 
w łaśnie wtedy, gdy na południu Euro

py, w cichej U m brii żył i nauczał św ięty 
Franciszek w otoczeniu braciszków swoich: 
ludzi i zw ierząt. Nie nosił krzyża na p ier
si, daleki był od m yśli noszenia miecza 
krzyżackiego. Był cichy, pełen dobroci i mi 
łości do wszystkiego, co żyło, kochało, cier
piało. W ygłaszał kazania do ptaszków, do 
rybek, do kw iatów. Nie przychodziło mu 
łatw o realizow ać swoją legendę o całkow i
tym  oddaniu się Chrystusowi, jak  on to ro
zum iał. Gdy ojciec jego, stateczny mieszcza
n in  i zamożny kupiec, wygnał go z domu 
jako szkodliwego szaleńca, znalazł sobie 
Franciszek dziada proszalnego i zaw arł z 
nim  układ, że ilekroć będzie czuł potrze
bę usłyszenia dobrego słowa, podejdzie do 
owego dziada i powie: „Pobłogosław mnie, 
ojcze". Cicha słoneczna Umbria, lilie pol
ne, wzgórza i doliny, wiew legendy fran 
ciszkańskiej... Działo się to wtedy, gdy ry 
cerze niemieccy oszukiwali K onrada M a
zowieckiego i usadaw iali się w jego posiad
łościach, aby niszczyć jego dziedzictwo 
i naród. Wycieczka w legendę. Patrzym y 
na tw ardych ludzi z krzyżem na piersi i z 
m orderczym  narzędziem  u boku. Posłu
szeństwo bezwzględne, kastracja  umysłu, 
wyrzeczenie się własnych myśli i w łasnych 
m arzeń. M ordowanie każdego, kto sta je w 
drodze, bez litości i bez m iłosierdzia. W ja 
kim  celu i na co? Może sam i nie wiedzieli. 
M ordow anie było celem, chrześcijaństw o 
było pretekstem . Potem  m iał przyjść król 
F ryderyk  II, potem Wilhelm, potem  n a j-  
bezm yśiniejszy z masowych m orderców, 
H itler.

Gdzieś daleko, daleko, pozostała legenda 
ra ju , albo w ieku złotego, potopów tęcz nad 
św iatem , A tlantyd... S tam tąd wyszła dusza 
człowieka i dusza ta niby strudzony wę
drowiec m arzy o powrocie do domu ojczy
stego, do swego ra ju , w swój złoty wiek, 
w legendę świętego G raaia. Szukano źród
ła  zia trapiącego ludzkość, aby je  zasypać, 
zatkać na zawsze. Jedno z tych źródeł do
strzeżono w m iłow aniu pieniędzy. Odrzu- 

■ cić je  od siebie precz, podzielić między 
wszystkich, aby wszyscy byli jednakow o 
bogaci, czy jednakow o ubodzy. Za czasów 
apostolskich probowano stworzyć w ielką 
gm inę kom unistyczną, obdzielić się wza
je m n ie  innością i dostatkam i. Nie udało 
się, niestety. Potem  przycnodzili bracisz
kowie, ja k  swięLy Franciszek, z tym  sa
m ym  ideaiem , i wielcy m ędrcy, którzy 
nauczan ze wieiKie posiadanie jest wiencą 
krauziezą, złupieniem  uoogich, glodnycn 
i nag.ch.

Campanella! M nich kalabryjski! Czyliż 
samo limę jego nie brzmi jak  nazw a kw ia
tu  błękitnego o sm uklej łodydze i delikat
nym  zapacnu? To on m arzył o „państw ie 
słońca", w którym  m e byłoby pałaców 
i ruder, bogatych i ubogich, przesyconych 
i głodnych, pysznych i nieszczęśliwych, 
uprzyw ilejow anych i służebnych, panów  
i niewolników. Dla wszystkich chciał mieć 
rów ne przydziały radości i szczęścia, m i
łości i pogody. Był prześladow any za swo
je  m arzenia o rownosci, i braterstw ie, 
i wolności.

Przed Cam panellą był Morus, uczony an 
gielski, mąż stanu, człowiek dużej władzy 
i dUsycn przyw ilejów . Ale chciał się tym i 
przyw ilejam i podzielić ze wszystkimi, w 
państw ie zupełnej równości i wolności

wszystkich. Czczono go powszechnie za 
uczoność, sprawiedliwość, czystość charak
teru . Zbuntow ał się przeciwko rzeczywi
stości ohydnej, nie znosił w idoku w yzysku 
człowieka przez człowieka, sm ł swój wiel
k i sen Utopii, czyli państw a zupełnego 
zrów nania ludzi wobec obowiązku i pi;.y- 
w ileju. Ten cudow ny człowiek, chluba 
człowieczeństwa — m usiał umrzeć, bo tak 
chciał i kazał H enryk V H I. który, jak  
wszyscy despoci, nie po trafił pomyśleć, że 
zabija kogoś nieskończenie cenniejszego 
i większego od siebie, od swej maiosci 
i nikczemności.

Po stuleciach jak ie  upłynęły od śmierci 
tego szlachetnego charak teru  i wielkiego 
serca, Carlo Sforza, jeden z tych co i?y - 
sieli uciekać przed głupotą Mussolir.iego, 
zastanaw iał się, ile bezcennego i niezastą
pionego w deptano w  błoto w  postaci tej 
młodzieży, k tórą polityka cesarskich kabo
tynów  popędziła na śm ierć w pierwsze! 
w ojnie św iatow ej. Wtedy to zrodziła się

s r  «  ł
Dobrze, że mamy w jadalni okrągły stół:
okrągły jak przekrój globusa,
jak oplot ramion.
Z niego patrzycie na mnie
okrągło
i uroczyście, jakbyście pozowali do fotografii, 
ty, Małgosiu, i ty, Piotrze.
Małgosiu, pisząca ołówkiem listy, 
które nie są do odczytania dla nikogo, 
prócz mnie, kiedy zechcę przyprawić sobie brodę 
Świętego Mikołaja, dziadka do orzechów, 
lub mitologicznego boga;
Piotrze, poruszający w powietrzu rączkami, 
które nie umieją jeszcze chwytać niczego 
prócz próżnej przestrzeni,
—  powiedzcie:
Czyż nie
dobrze, że mamy w jadalni okrągły stół?
Wasza matka jest osobą praktyczną,
pewno ona go wymyśliła:
stół okrągły jak patelnię,
z dębowego drzewa,
stół, za którym
siedzę ja,
—  w obłoku pary i talerzy.

Ryszard Matuszewski

nowa legenda w ojny przeciw ko w ojnie, le
genda twórczego, pracowitego pokoju 
i szczęśliwości powszechnej. Przyszedł H it
ler, w ykształcony na paru  broszurkach, 
jeden  z tych, k tórzy dlatego byw aią tacy 
pew ni siebie, że nie um ieją pow ątpiew ać 
i krytykow ać sam ych siebie. Są to lodzie 
ograniczeni, często chorzy. Gdyby nam  
było dane ujrzeć ich dusze v ' jakim  p a
noptikum , przeraziłaby nas ich poiwornosć. 
Są to dusze w ynaturzeńców  i kalek  du 
chowych o potw ornych zmeK-<-'. icemach. 
I  ci m iew ają posłuch u rzesz milionowych, 
bo przepaść zawsze odzywa się przepaści.

Rycerz bez trw ogi i skazy sta ł oię zbó
jem  w  K rzyżaku, poszukiwacz świętego 
G raaia osiach na zaniKu jako rauory ier. 
Następcy świętego Franciszka, ubożutkiego 
Poverelio-B iedaczyny stali się zamożnymi 
opatam i, Cam paneila, m nich kalabry jsk i, 
m usiał zam ilknąć, M orus pow ędrow ał pod 
topór k a ta  na rozkaz głupiego króla. Tępy 
kanonik F u lbert okaleczył wielkiego uczo
nego i m yśliciela A belarda i zam knął w 
klasztorze delikatną i subtelną Heloizę. 
Oto dzieje ludzkości. Z wycieczki w  legen
dę w racam y sm utni i przygnębieni. C hry
stusowie idą na krzyż, dobroć Francisz
ków sta je  się słowem legendy, A belardo- 
w ie ulegają przemocy, Morusowie g iną z 
ręk i kata . Ale najgorsze je s t to, że rycerz, 
ideał męskości i m ęstw a przem ienia się 
w  ponurego zbója, niezdolnego ocenić

FRAKGISZEK L IS Z T
(1811-1886)

W reku  bieżącym  przypada 135-a rocznica 
urodzin i 60-a zgonu wielkiego czarodzieja 
fortepianu, jak  m był Liszt, na którego 
twórczość i technikę fortepianow ą w yw arł 
w ielki w pływ  nasz Chopin. (Zdjęcie lewe 

przedstaw ia L iszta z r. loOoj.

w łasnej nlzoty 1 podłoty. X rodzi się p y 
tanie, czy zawsze m ądrość i dobroć będzie 
słaba i zawsze będzie m usiała ulegać sile 
głupoty i nikczemności?

W ostatnich czasach dużo mówiono o 
filozofie niem ieckim  Nietschem, z którego 
niem iecki socjalizm narodow y uczynił so
bie patrona przez grube nieporozum ienie. 
Nietzsche nie zdążył powiedzieć swego o- 
statniego słowa. Dusza jego um arła na w ic
ie  la t przed śm iercią ciała, jak  sam  się 
w yraził w swej w ielkiej książce „Tako 
rzecze Z aratustra" . Ale w niew ydanych, a 
raczej w niedokończonych pracach i szki
cach jego spotykam y się z marzeniem , 
k tóre, gdyby zostało rozw inięte, mogło 
byle dać myśli europejskiej bardzo wie
le. Nietzsche głosił zrazu zagładę w szyst
kiem u co słabe. I to w łaśnie przypadłe do 
gustu masowym m ordercom  niem ieckim . 
Ale w notatkach Nietzschego, które lue 
zostały rozw inięte, spotykam y się ze snem 
o Cezarze z obliczem Chrystusa, Cezarze 
„nieubłaganie dobrym ". Nietzsche zrozu
m iał dysharm om ę naszej ku ltu ry  i naszych 
legend. W dz.ejach dotychczasowych ludz
kości m ądrość i dobroć zawsze byia s ła 
ba, nizota i tępota byw ała mocne. Nie
tzsche, k tóry  śnił o nadczłowieku jako 
wyższym typie człowieczeństwa, śnił także

o m ądrej potędze i mocnej dobroci. X to 
jest także naszym snem i naszą legendą 
w tych czasach bez legendy i bez w ielkich 
m arzeń. Pragniem y, aby w ładza spoczęła 
raz na zawsze w ręku  ludzi m ądrycn i do
brych, i aby już nigdy nie dostała się w 
ręce tępych i ograniczonych złoczyńców, 
k tn iz z  stw orzyli narodow y socjalizm i rea
lizowali go m ordując miliony bezbronnych 
i słabych, aby uczynić m iejsce mocnym, tę
pym  i  żarłocznym.

Paweł IIulka-Laskowski

Krakowiacy i Górale
G rana obecn ie w  P ań stw o w y m  T eatrze Woj 
sk a  P o lsk iego  w  Łodzi kom edio-opera W oj
ciecha  B ogu sła w sk ieg o  pt. „Cud m niem any  
czy li Krnk >wiacy i Górale** c ie szy  s ię  ogrom 
nym  pow odzeniem . Dobra obsadę i in scen i
zację. s ta  an n e p rzygotow an ie  sz tu k i za w d zię 
czać  n a leży  dyr. L eonow i S ch illerow i. Wojciech Natanson.

BITWA 0 »ORFEUSZA«
K raków , w  grudniu.

T ea tr  polski cierpiał na jedną  choro
bę: nie um iał dostatecznie w spółpraco
wać z polską tw órczością dram atyczną. 
Boy w  roku 1919 tw ierdził na pół żartem , 
na pół serio, że autor polski, k tóry  chce 
sztukę sw oją w ystaw ić na polskiej sce
nie — musi się postarać o przetłum acze
nie tej sztuki na język obcy! Przesądy 
i uprzedzenia, niechęci i nieufności przed
w ojenne obciążyły i odradzający się T eatr 
nowy. Doświadczył ich na sobie Z aw iey
ski jako autor „Męża doskonałego", naw et 
Szaniaw ski jako tw órca „Dwóch teatrów ". 
Obecnie przedm iotem  ataków  je st „Orfe
usz" Swirszczyńskiej.

Znana jest historia tej sztuki. Jako słu 
chowisko przed w ojną szybko sta ła s'ę 
sławna. Podczas okupacji przerobiona na 
scenę, otrzym ała jedną z nagród na kon
kursie podziem nym  (w „jury" byty najpo 
w ażniejsze autorytety). W ydrukow ana po 
w ojnie na łam ach „Twórczości", d izn a ia  
ocen entuzjastycznych. W ystawiona w  To
run iu  — stała się natchnieniem  pięknych 
essay‘ów prof. S tefana Srebrnego, K onrada 
Górskiego i W iliama Horzycy.

W K rakow ie publiczność podzieliła się 
na dwa obozy: entuzjastów  i przeciw ni
ków. Nie ma letnich i obojętnych.

Przeciw nicy podnoszą dwa zarzuty: 1) 
że „O rfeusz" jest niesceniczny, 2) że jest 
trudno  zrozum iały i zbyt intelektualny. 
Zarżnijm y od zarzutu  drugiego. Sztuka 
jest in te lek tualn ie bogata. To chyba me 
jest w ada? „Fakt pojaw ienia się w naszym 
teatrze poety—intelektualisty , w inien być 
w pełni d o cen io n y  — pisze Jerzy Brosz- 
kiewicz. Aie może ten in telektualizm  jest 
zbyt trudny  i zawiły dla publiczności? 
Nie — gdyż na zebranie dyskusyjne, u rzą
dzone na tem at „O rfeusza" przez krakow 
ski Związek L iteratów , przybyły tłum y, 
k tórych sala nie mogia pomieścić. P rzem a
wiało 28 osób, a słowa najbardziej en tuz
jastyczne padły ze strony — szarej, n a j
cichszej, zwykle nie zapytyw anej o zda
nie, publiczności. Więc zda je się, że „Or
feusz" jest niezrozum iały tylko dla pew 
nego typu umysłów, — nie dla ogó.u. N ie- 
sceniczność? Bardzo to modne, n ieokreś
lone i zawodowe pojęcie. Uważano kie
dyś V oltaire‘a za w zór sceniczności — dziś 
nie podobna go grać. Naodwrót, M usset 
uchodził we F ran cji za „pisarza niesce- 
niczncgo". '

„Orfeusz" ma w ielką tea tra ln ą  zaletę: 
postacie tego u tw oru żyją! O Eurydyce 
osobny essay teatra lny  napisał W iesław 
Górecki. Kobieta, dziecko, a zarazem  i 
duch — wszystko m ieśc i. się  w  tej w ie
loznacznej postaci.

A kcja rozw ija się konsekw entnie — a 
jest pełna niespodzianek. Mogliśmy prze
czuwać, że Eurydyka zapragnie zostać w  
Hadesie i nie pójdzie z O rfeuszem  na zie
mię. Nie pójdzie, gdyż tu ta j w łaśnie czuje 
się szczęśliwa, posiuszna praw om  p rzy ro 
dy — i tem u przem ijaniu, k tóre jest treścią 
życia. Ale zarazem  to jest niespodzianka, 
zaskoczenie, odkrycie.

K rakow ski S tary  Teatr, w ystaw iając 
„Orfeusza", dał dowód najśm ielszej am 
bicji. Można było w praw dzie — jak  chce 
K onstanty Gałczyński — zagrać u tw ór 
Swirszczyńskiej najprościej, system em  ko- 
tarow ym , w ydobyw ając całą „niezwykłą 
urodę tekstu". Ale zdecydowano się na 
drogę inną. Dano utw orow i rozm ach p ra 
w ie reinhardow ski, przepych m alarski, tło 
muzyczne, tłum ny udział statystów . Ko
siński (jeden z najinteligentniejszych p la
styków  teatralnych , uczeń Jouveta) slwo^ 
rzył np. w  odsłonie pierw szej w nętrze k a 
w iarni równocześnie starożytnej i w spół
czesnej. skąpanej w  jaskraw ości, nieco 
lew antyńskiej. K iedy indziej rozpalił f a n 
tazję widzów śmiało zakreślonym i w ira 
żami.

Białoszczyński dał Orfeuszowi m e lan 
cholijnej przyrodę, filozoficzną w yrozum ia
łość i poetyckość.
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GRAFICY W AWANGARDZIEri Asnki na wniiizizi
G dynia, w grudniu

T) lastycy okazali się bardziej czuli od li- 
•Ł teratów , a naw et i m uzyków  na dźwięk 
hasła  „pow rotu nad Bałtyk". Podążając 
w iosną roku ubiegłego śladem  pierw szych 
czołówek „pioniersko-operacyjnych" i w y
tyczoną na zachód trasą  pociągów repa- 
trianckich  ze Wschodu, osiedlili się tu  w  
zw artej grupie około stu osób. W ięk
szość z nich m ieszka w  nie mniej opła

kanych w arunkach , niż inni, pokrew ni im 
w ybrańcy muz. Nie każdy po trafił sobie 
zapew nić gdzieś „na boku" aprow izacyjne 
przydziały, a już zdaje się nie m a ani je 
dnego, k tóryby  posiadał osobną pracow nię 
i mógł daw ać zarobkować w  niej model
kom, modelom i fotografom.

Na rachunek  gdańskiego okręgu Zw iąz
ku A rtystów  Plastyków , rezydującego w  
Sopocie zapisać należy trzy w ystaw y i po
w ołanie do życia Szkoły Sztuk Plastycz
nych.

P ierw sza na szerszą skalę w ystaw a od
była się w iosną r.b. w  gm achu Politechni
k i G dańskiej, skupiając około 100 ekspo
natów  45 członków związku. Eksponaty

STANISŁAW  ŻUKOWSKI —  a k w aforta :  
Łódź rybacka.

pochodziły przew ażnie z okresu międzywo
jennego, tak  iż oglądaliśm y je  jako un ika
ty, ocalałe z siedm ioletniej pożogi w ojen
nej. W ystaw a przypom inała szereg głoś
nych sprzed w ojny nazw isk artystów  i by
ła  w okresie miesięcznym m odnym  m iej
scem spotkań „starych znajom ych" z m i
nionych czasów. Twórczość w ojenna i ak
tua lna  reprezentow ana była w  m ikrosko
pijnym  rozmiarze. Nowe dzieła pokazali: 
m alarz ze szkoły w arszaw skiej Jarosław  
K onarzew ski, H anna Żuław ska i Jozefa 
W nukow a oraz graficy, repatriow ani z 
W ilna: Rolicz i Żukowski. Zainteresow anie 
w ystaw ą było słabe i w ostateczności orga
nizatorzy jej nie wnosili o to specjalnych 

pretensji. Godne jednak  podkreślenia by
ło to, że kilkanaście insty tucji państw o
w ych i firm  pryw atnych ufundow ało dla 
w ystawców  nagrody pieniężne, w  wysoko
ści od 2 do 10 tysięcy złotych, rozdzielo
nych na odpowiedzialność specjalnego ju 
ry. Ju ż  w  czasie tej pierwszej w ystaw y 
stosunkowo najbardziej ekspansyw ną i 
„zaktualizow aną" grupę stanow ili graficy. 
To praw dopodobnie zdecydowało, że d ru 
ga z kolei w ystaw a poświęcona była w y
łącznie rysunkow i i grafice. W w ystaw ie 
tej wzięło udział kilkudziesięciu artystów .

STANISŁAW  ROLICZ —  Z tek i ruin G dańska: 
fa sa d a  donui S tie fen sa  (ak w a fo rta )

W śród eksponatów  dom inow ał już bez
spornie dorobek z okresu w ojny i osiąg
n ięty  tu  na W ybrzeżu. Lecz i na tej w ysta
w ie dobór eksponatów  był raczej przypad
kowy, tak, iż trudno było zastosować j a 
kieś ściśle określone k ry terium  dla oceny 
całości i osiągnięć tw órczych w nowych 
w arunkach. N ajw iększym  plusem  w ystawy 
było w yodrębnienie w jej ram ach dorob
ku młodego, utalentow anego m alarza Si- 
rankiew icza, asysten ta „spiritus m ovens“ 
gdańskiego ZAP prof. Politechniki G dań
skiej, przybyłego ze Lwowa W ładysław a 
Lama.

Trzecią w ystaw ą o głośniejszym rezo
nansie była „W ystaw a Zabytków  Starego 
G dańska", urządzona w yłącznie pod zna-- 
kiem  aktualności w  sali T ea tru  Miejskiego 
we Wrzeszczu. O ile dwie pierw sze w ysta
w y odbyły się przy pomocy subw encyjnej 
z zew nątrz, to już na tę  w ystaw ę 'n ie  zna
leziono żadnego źródła pokrycia. Okazało 
się, że nie w yw ołała ona zainteresow ania 
ze strony Wojewódzkiego W ydziału K ultu 
ry  i Sztuki, że nie mógł nic asygnować 
rów nież na ten  cel odnośny w ydział w za
rządzie nowego G dańska, lecz i w ła
dze okręgu ZA P-u nic również nie m o
gły uszczknąć ze swych dotacji na popar
cie in icjatyw y swych kolegów.

Nie zrażeni tym  trzykrotnym  „nie", in i
cjatorzy w ystaw y doprowadzili w nętrze 
przydzielonej im  sali w łasnym i rękam i do 
stanu używalności.

(wiersz dla dzieci)

Jeśli nie masz co robić, spójrz na własne paluszki, 
nieodstępne koleżki, najwierniejsze służki.
Każdy z nich sobie bliski, choć każdy osobny, 
a jeden do drugiego, szelma, niepodobny.
Ten jest długi, ten krótki, ten gruby, ten cienki, 
chociaż wszystkie są dziećmi jednej matki —  ręki.
Nikt nie dawał im imion, same się nazwały:
Kciuk, Wskazujący, Średni, Serdeczny i Mały.
Wzrost mają nie jednaki, charakter niezgodny, 
lecz nie tak, aby który z nich miał być wyrodny.
Gdy naprzykład Kciuk z Średnim czegoś się dotyka, 
reszta wznosi się w górę i od nich umyka.
Albo gdy Wskazujący na kogoś wskazuje, 
reszta chowa w dłoń głowy, Kciuk je naśladuje.
Tylko figle je czasem łączą w zgodną ligę, 
gdy Kciuk głowę w nie wtyka i udaje figę.
Zaś w pięść twardą je razem łączy tylko bitwa, 
a rąk obydwu palce najzgodniej —  modlitwa.

M a r i a n  P i e c h a !

Ta w ystaw a w łaśnie, to już było coś, co 
chwyciło szerszą publikę. W ygląd je j był 
okazały. Około stu  obrazów, przedstaw iało 
G dańsk, jak im  go w idzim y — w ruinach. 
W ystawcy, w  ilości zaledw ie k ilku, rek ru 
tow ali się głównie spośród plastyków -re- 
patriantów , b. w ychow anków  W ydziału 
Sztuk Pięknych U niw ersytetu  S tefana Ba
torego z przedw ojennego W ilna. Ci oka
zuje się, najlepiej wyczuli piętno ak tu a l
ności i najżyw iej ustosunkow ali się do 
rzeczywistości.

W ystaw ę „Zabytki starego G dańska" 
zwiedził m.in. naczelny dyrek to r muzeów 

państw ow ych S tanisław  Lorenz i polecił 
zakupić szereg eksponatów , (wycenionych 
przez autorów  bardzo oględnie) na sum ę 
75-ciu tysięcy złotych. W yboru prac doko
nało j u r y .  Zakupione obrazy przezna
czono dla M uzeum M iejskiego w  Gdańsku. 
Objęły one prace S tanisław a Rolicza, S ta
nisław a Żukowskiego, Bolesława i W łady

sław y Rogińskich oraz, spoza te j aw an
gardow ej grupy w ileńskiej, niezrzeszonego 
arty sty  gdańskiego Tadeusza Pachala.

Bezpośrednio po tej w ystaw ie zorgani
zowana została przez grupę grafików  w y
staw a g rafik i w  tym że lokalu we W rzesz
czu, reprezentu jąc bogaty dorobek S tan i
sław a Rolicza, ' Bolesław a Rogińskiego i 
S tanisław a Żukowskiego, obejm ując akw a
forty , drzew oryty i m iedzioryty o dużej 
w artości artystycznej. Pokaźna część w y
staw ionych p rac Rolicza zakupiona została 
przez M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuki na 
W ystaw ę G rafik i Polskiej w  Moskwie. 
W ystaw a cieszyła się dużą frekw encją 
zw iedzających, szczególnie młodzieży szkol
nej, i w  całości przeniesiona została na-

STANISŁAW  ROLICZ —  drzew oryt: „Drwal".

stępnie do Gdyni, na zaproszenie Zarządu 
Miejskiego.

Przebieg tej w ystaw y, trw ającej w  Gdy
ni przeszło miesiąc, poucza, jak  doniosły 
jest bezpośredni udział artystów  w  propa
gandzie sztuki. Zagadnienie upowszechnie
nia sztuki w św ietle takiego w łaśnie do 
niego podejścia, przestaje być czczym fra 
zesem, nadużyw anym  przez nieodpowied
nie czynniki.

W zakończeniu podkreślm y jeszcze donio
słość inicjatyw y znanego m alarza - m ary- 
n isty  Franciszka Szwocha, k tóry  powołał

BOLESŁAW ROGIŃSKI —  Z przedw ojennego  
W ilna (a k w a fo r ta ):  „N ędzarze".

do życia koło plastyków -m arynistów , jako 
sekcję w łonie Z.A.P. Do grona głośnych 
i zasłużonych nazw isk Szwocha, Mokwy, 
Dzierzęckiego, Suchanka, Gasińskiego, w 
ostatnim  roku przybyły nowe św ietnie za
pow iadające się w m arynistyce nazw iska 
byłych uczniów Śleńdzińskiego, Jam on tta  
i Hoppena, ze sław nej szkoły wileńskiej.

Bolesław Wit Święcicki

ECHA łódzkiego Z jazdu L ite ra tów  pobrzm ie
w a ją  wciąż w p rasie  periodycznej. O sta tn io  
odezwał się w Nr. 8 „W arszaw y" J a n  Ne
pom ucen Miller, k tórego re fe ra t, w ygłoszony 
na Zjeżdzie, drukow aliśm y w całości w „T y
godniu" (Nr. Nr. 17 i 18). Między innym i 
M iller u w y d a tn ia  niew łaściw e zachow anie się 
na  Zjeżdzie n iektórych „świeżo upieczonych" 
lite ra tó w  wobec M arii D ąbrow skiej. U dzielali 
oni „pouczeń" znakom itej pisarce, k tó ra  m a 
za  sobą 30 la t  pracy społecznej I lite rack ie j 
i by ła  a u to rk ą  radykalnego  „R ozdroża", do
m agającego  się reform y rolnej, wów czas gdy 
jej dzisiejsi m entorzy n aw et jeszcze nie ząb 
kow ali. Może więc, w zw iązku z tą  wypowie
dzią  M illera, nie od rzeczy będzie przypom 
nieć, co p isa ła  D ąbrow ska — na długo przed 
w ojną — o obow iązku p isa rza  w  swym  studium  
Pt. „Zawód lite rack i jak o  służba  społeczna". 
Oto najceln iejszy  z niego w y ją tek : „Przez obna
żenie ta jn y ch  sprężyn dzia łan ia, m y ślen it 
i odczuw ania; przez w ykryw anie  pomiędzy n i
mi związków, pogubionych w rozgard iaszu  
potocznego życia; przez dociąganie konflik tów  
życiowych do ich nieuniknionej, w grze św ia tu  
często uchylanej konsekw encji — a r ty s ta , w 
chaos nazyw any  życiem, wnosi ład  i porządek 
innego, wyższego, w iekuistego rodzaju . A ład 
i porządek, w prow adzany zwłaszcza w ciem 
ne dziedziny bytu, w k tó rych  n a jtru d n ie j o 
kontrolę, je s t nieodłącznym  a try b u tem  w szel
kiej m oralności... Nie wolno tru d u  a r ty s ty  
i p isa rza  m ącić pouczeniam i z zak resu  obcych 
mu kategory j... Jego służba społeczna i p ań 
stw ow a polega na  jego tw órczej i odkryw czej 
p racy  a rtys tyczne j. A rty s ta  je s t przecie wol
ny w g ran icach  praw , k tó re  u s ta la  sam a 
sz tuka, a k tó re  są  nieodw ołalne. Żaden z u tw o 
rów literack ich , p isanych  w postaw ie na  bacz
ność, nie zostaw ił trw ałego  śladu". Podobnie 
rzecz ujm ow ali tacy  p isarze  jak  Taine, F la u 
b e rt czy Conrad, na  k tó ry ch  się z resz tą  D ą
b row ska w rzeczonym  stud ium  powołuje, a  
k tó rzy  zapewne byli w ięksi od tych, co poucza
li D ąbrow ską n a  Zjeżdzie.

☆

WZNOWIONE zostało  w  Polsce w ydaw anie 
„M yśli K araim sk iej". Było to czasopism o, 
przed w ojną ukazu jące  się n ieregu larn ie  w 
W ilnie, ale św ietnie redagow ane przez orien- 
ta lis tę  A naniasza Zajączkowskiego, K araim a 
trockiego z dziada pradziada, p rofesora  u n i
w ersy te tu  w arszaw skiego. K araim i — zaled
wie k ilku tysięczna, na jm niejsza  przed w ojną 
m niejszość narodow ościow a w Polsce — w y 
m ierała . W roku 1934 zaw arto  w śród nich trzy  
m ałżeństw a; urodzeń było cztery, zgonów zaś 
trzynaśc ie : tym  sposobem  ich „p rzy rost n a 
tu ra ln y "  w y raża ł się liczbą u jem n ą  — 9. 
Mieli dw a swoje ośrodki: T roki pod W ilnem 
1 Łuck. W W ilnie żyw ą działalność k u ltu ra ln ą  
śród K araim ów  -rozwijał ich zw ierzchnik r e 
lig ijny  „h ach an "  Szapszał, k tó ry  założył cie
kaw e m uzeum  kara im sk ie ; w Łucku d z ia ła ł 
A leksander M ardkow icz —  w ydaw ca „Biblio
tek i K araim sk iej". Ze w znow ienia „Myśli K a
ra im sk ie j"  widać, że resztk i tego staroży tnego  
narodu  (n a  całym  święcie Jest ich 12 ty s ię 
cy) ocalały  szczęśliwie w Polsce z potopu 
wojny.

☆

W „GŁOSIE LUDU" (Nr. 333) czytam y in
te resu jący  a r ty k u ł pt. „ J a k a  będzie now a W ar
szaw a?". Z a r ty k u łu  w ynika, że będzie piękna, 
im ponująca, m onum entalna, głęboko w swej 
u rb an is ty ce  pom yślana, najnow ocześniejsza 
i u ltra  higieniczna. Nie w ątpim y, że za k il
kadziesią t la t  ta k  będzie. Nie sądzim y jed
nak, że, sław iąc W arszaw ę przyszłości, n a 
leży  koniecznie ganić W arszaw ę daw ną, zgru  
zow aną — Jak m ówimy o n iej dzisia j: że by ła  
chaotycznie zabudow ana, ciasna, bez słońca 
i bez pow ietrza. W arszaw a, ja k  każde s ta re  
m iasto, m ia ła  h isto rię  swego rozw oju i b u 
dow nictw a. W Paryżu , w Londynie, Moskwie 
czy W iedniu też  m ożna znaleźć dzielnice ch ao 
tyczne, ciasne i bezsłoneczne. Ale dźw igają  
one na  sobie ciężar w ieków i są  św iadkam i 
s ta re j k u ltu ry . Podobnie było i w W arszaw ie. 
Lecz i ona, wzorem  w szystk ich  m etropolii 
św iata, dąży ła  przed w ojną do nowoczesności 
i m onum entalności. Dowodem tego tak ie  Jej 
dzielnice ja k  Żoliborz czy S aska  Kępa, tak ie  
Im ponujące gm achy Jak n iektóre  m in iste rstw a  
albo Dworzec Główny. De m ortu is n il nisi 
bene — mówi przysłowie.

$

ANTONI SŁONIMSKI, szef sekc ji lite rack ie j 
UNESCO, udzielił w yw iadu parysk ie j „Tribu 
nc des N ations", k tó ry  to  w yw iad przed ru 
kow uje „R obotn ik" (Nr. 335). Miedzy innym i 
Słonim ski stw ierdził: „Ludzie są  już  zmęczeni 
nadm iarem  słów i haseł... P raw dziw ej w spół
pracy  m iędzynarodow ej dotychczas nie było. 
M usim y w reszcie p rzystąp ić  do pracy  rzeczy
w iste j" . Co praw da, to  p raw da.

St. Ł atka.
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tam siadają ludzie rzeczywiście 
miarodajni. . .

rys. M. Nesterow lcz.

STÓŁ WIGILIJKY
N a ogól nakrycie  sto łu  na codzień je s t m a

ło estetyczne, św iadczy o pośpiechu i n e r 
wowości naszego życia. W dniu  w igilijnym  
ty m  w iększa należy zwrócić uw agę n a  w y
gląd sto łu  b.esiadnego. Je s t to  wieczerza, do 
k tó rej szykujem y się długo naprzód. Zdaw na 
u s ta lo n a  tra d y c ją  przygotow ujem y p a rzy sta  
ilość nakryć, jedno z  nich  może być przezna
czone d la  kogoś bardzo bliskiego „zab łąkanego  
w świecie", k to  m yślam i napew no będzie w do
m u rodzinnym . Może a k u ra t  w czasie Wigilii 
z as tu k a  do drzwi...

W ieczerza w ig ilijna  trw a  dość d ługo i w szy
scy m usza w ygodnie siedzieć. Stół p rzy k ry 
wam y śnieżnobiałym  obrusem , pod nim roz
pościeram y w arstw ę  siana. Kto w yciągnie 
długie, zielone źdźbło, — w yw róży sobie szyb 
kie i szczęśliw e m ałżeństw o, źdźbło mocno 
rozwidlone jes t w różba potom stw a, nie daj 
jed n ak  Boże, w yciągnąć zeschły, pokurczony 
badyl: s ta ropan ieństw o  lub choroby sp ro 
wadzi...

E ste ty k a  nak ry c ia  polega n a  sta ran n o śc i w 
ustaw ien iu  i ułożeniu w szelk ich  przedm iotów, 
co nad aje  przyjem ny w ygląd  ład u  i harm onii 
na  stole. W igilijna dek o rac ja  sto łu  to g a łą z 
ki sośniny ułożone przed każdym  nakryciem , 
ładny ornam en t z igliw ia po środku  sto łu  
i tradycy jny  op łatek  na ta le rzu  n a js ta rsz e 
go b iesiadnika.

Przy n ak ry w an iu  najp ierw  staw iam y ta le 
rze: p łask i duży, n a  nim  średni p łask i i d e 
serow y — do przekąsek. Sztućce u k ład a  się 
po obu s tro n a ch  ta le rza , do ryb po dw a w i
delce jeden z praw ej, d rug i z lewej strony . 
Do śledził oddzielny m ały w idelczyk. Łyżkę 
do zupy uk ład am y  z p raw ej strony . U góry 
nak ry c ia  u k ład a  się sztućce deserow e: łyżecz
k a  do kom potu, w idelczyk do c ia sta . K ielisz
ki u staw ia  się na  podstaw kach , nieco n a  ukos, 
najb liżej praw ej strony  najm niejszy , k tó ry  
będzie pierw szy napełniony. N a stole nie po
winno z ab rak n ąć  soli i Chleba pokrajanego  w 
krom ki.

Na bocznym  sto liku  u staw iam y  gotowe, 
zim ne dania . Również k a ra fk i i b u te lk i cze
k a ją  cierpliw ie na  sto liku  pomocniczym.

P ierw sza gw iazdka na niebie je s t hasłem  
do rozpoczęcia uczty. N ajp ierw  „ łam anie  Sie 
op łatk iem " i sk ładan ie  sobie życzeń w tym  
dniu miłości, zgody i pokoju!...

Jad łosp is w igilijny  sk ład a  się z parzyste j 
ilości postnych potraw . N aw et k raszen ie  t łu sz 
czem zw ierzęcym  Jest odstępstw em  od t r a 
dycji. Do n a jb ardzie j „w igilijnych" należą  
po traw y z ryb, podaw anych w różnych odm ia
nach, grzybów, m aku, orzechów i m iodu.

P rzykładow y jad łosp is w igilijny: 1) p rze
kąsk i ze śledzia m arynow anego w oliwie, 
szpro.tki lub sardynki, skum brie, 2) ryby  w 
galarecie, s a ła ta  jarzynow a-m ajonezow a, 3) 
barszcz czerwony czysty  z u szkam i z g rzy 
bów lub zupa grzybow a czysta, 4) ryba  na  
gorąco sm ażona lub „z w ody" z sosem  Jajecz
nym, 5) kom pot ze śliwek, k isiel żu raw ino
wy, k rem  m igdałowy, „m akodanie" i łam ańce 
czyli lcruchańce, s tru c la  z m akiem . 6) N a za 
kończenie uczty  b akalie : m akagigi, orzechy, 
pierniczki lukrow ane, palerm o. A m atorzy mo
gą sobie zam ówić w dom owej kuchni: pie
rożki z k a p u s tą  lub k lusk i z m akiem . Nie 
zapom nljm y o surów ce owocowej „Społem" 
k tó ra  znakom icie gasi pragn ien ie  1 zaostrza  
ap ety t.

B arbara M alanow icz

P O D

CZTERDZIESTYM DZIEWIĄTYM  
H E K T A - R - E M

Moja kochana!
Czy nie w ybierasz się przypadkiem  do 

W arszawy? P rzyjedź koniecznie. My się 
teraz zbieram y staie w  cale-barze „Pod- 
Czterdziestym  Dziew iątym  H ektarem ", k tó 
ry  otw orzyła ciocia Odrzywońska. N ajlep 
sze tow arzystw o tam  bywa. Wszyscy roz
parcelow ani i w ogóle ludzie zainteresow ani 
ruchem  ludow ym  w  Polsce. Tacy eleganccy 
panow ie i dobrze ubrane panie. Dopiero 
tam  widać, że Polska, to rzeczywiście k ra j 
rolniczy. Jeśli idzie o kurs „tw ardych i 
m iękkich", to tam  siadują ludzie rzeczy
wiście m iarodajni. W ogolę przyjem nie po
słuchać, jak  tam  się om aw ia w szystk e 
najpow ażniejsze spraw y. W swoim czasie 
w ybuchła ta  afera Potockiego, którego, jak  
wiesz, obrabow ano na wyjezdnym . Ten 
głupi Kowalski, k tó ry  jest zawsze nas ta
w iony opozycyjnie w zględem  opozycji, p o 
wiedział, że może to raczej Potocki chciał 
obrabow ać k ra j z dzieł sz tuki i że ta k ie 
go człowieka należało ukarać. Tak się w y
raził: „człowieka"! Przecież to nie człowiek, 
tylko hrabia. Cóż to, czy on K ow alskiem u 
wodociąg napraw iał, żeby o nim  mówić 
per „człowiek"? Ale pom ijam  już n ie tak t 
Kowalskiego, k tó ry  uw aża się za dem okra
tę, a hrabiego od człowieka nie po trafi od
różnić. Ale ta  historia była bardzo n ie
przyjem ną, a to z jeszcze jednego w zglę
du. Kocio M entlikow ski mianowicie, k tó re
go uw ażam  za człowieka ze Wszech m iar 
poinform owanego, powiedział: „Zaw racanie 
głowy dla naiwnych, w cale tych obrazów 
n ik t nie wywoził. Wszystko z palca w yssa
li, żeby mieć kiełbasę w yborczą". — „A 
jednak  byłem  n a  tej w ystaw ie i sam w i
działem " — w yrw ał się ten  ograniczony 
Kowalski, — „Sami w ym alow ali" — od
powiedział Kocio. I bardzo możliwe. Z da
wało mi się, że to nie kiełbasa była w ysta
wiona tylko obrazy, ale jak  Kocio mówń to 
napew no wie. To samo z tą h isto rią  w  K a
nadzie. Tyle hałasu  w  całej p rasie i o co? 
O p arę  w ystrzępionych kilim ów  i zniszczo • 
ny miecz. Żebyś ty  w iedziała, m oja dro
ga, jak ie dyw any jeszcze w  zeszłym roku 
się z Zachodu przywoziło! Sam a przyw io
złam  3 na 4 m etry  zupełnie nowiutki, w y
glądał jak  prosto z fabryki. A sw oją drogą 
oni nie m ieli dostępu do tych rzeczy, w ięc 
tylko należy im współczuć, że u  nich ca
ła inicjatyw a p ryw atna obraca się koło 
paru  zniszczonych obiektów. A już co do 
tego miecza, to dopraw dy śmiech. Użytko-

W i r ó d  n o c n e j  c i s z y  . . .
FILATELISTYCZNY
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wa w artość jest m inim alna, zwłaszcza, że 
jest wyszczerbiony i to naw et nasza tu te j
sza prasa przyznaj e, że nie tam ci go w y
szczerbili, ale że był już przedtem  w  takim  
stanie. A jeśli już idzie o pam iątkę po Chro
brym , to m ało fotografii zostało? W każ
dym  podręczniku historii. Zresztą Kocio 
M entlikow ski w yjaśnił krótko: „To była 
m anifestacja polityczna.. Ci ludzie są w ro
gami panującego u  nas ustro ju , a raczej re 

żym. A więc jeśli u nas się upaństw aw ia 
własność pryw atną, to oni na znak protestu  
upryw atnili w łasność państw ow ą". I  tym  
przekonał wszystkich, którzy byli tego s a 
mego zdania.

Z tego lu tu  widzisz, m oja droga, że
w arto  posiedzieć „Pod Czterdziestym  D zie
w iątym  H ektarem ", żeby skorzystać i roz
w inąć się politycznie. A więc przyjeżdżaj 
jak  najprędzej.

Serdecznie Cię pozdrawia
Tw oja Alicja.

Stefania Grodzieńska

★ g w ia z d k a
SŁOWACKIEGO i MICKIEWICZA

W listach Słowackiego do m atk i zn a j
dujem y k ilka w zm ianek o tym, jak  po
eta  spędzał na obczyźnie Wigilię. W 1833 
r„ m ieszkając w  Genewie, sm utne m iał 
św ięta. „Wszyscy domowi w yjechali na 
wieczór, zostałem  sam  w  domu, ale nie 
sam zupełnie, bo w łaśnie w ' tym  dniu  o- 
trzym ałem  do popraw ki pierw szy arkusz 
d ru k u  nowego poem atu, k tó ry  w ydaj ę na 
św iat. W yjście poem atu n a  św iat będzie 
dla m nie bardzo w ażną epoką (mowa tu 
o ,,Kordianie")... L ist ten  przyjdzie zapew 
ne na Wigilię: udrzej kaw ałek papieru, 
na którym  usta m oje kładę, tu  w  dole, na 
praw ym  rożku, i n iech ten  pap ier będzie 
opłatkiem . Praw dziw ie żem go ucałow ał 
i posyłam ". W 1838 r. pisze z Florencji: 
„W igilię jadłem  z ziomkam i, w  dom u H er
m ana, na sianie. Sam a gospodyni domu d a
ła  nam  w szystkie daw ne potraw y, w  k tó 
rych w spom nienia były pieprzem  i rodzyn
kam i. Nie wiem dlaczego, ale ciągle my- 
ślałem  o Wigilii u prefek ta Farków , k tórą 
niegdyś jadłem , będąc dzieckiem, potem 
przyszła m i n a  m yśl w ielka babuni pie
karn ia , czeladź śpiew ająca kolendy, potem 
w ertep  *) Krzem ieniecki, k tórem u może wi - 
nien jestem  mój szekspirow ski zapał. N a
reszcie, daw nym  zwyczajem, w yciągnąłem  
źdźbło siana z pod obrusa i- wyciągnąłem  
je  bez kw iatka. P ani domu, widząc moje 
zasm ucenie, ofiarow ała się, że m i drugie 
wyciągnie. Jakoż dobyła m i źdźbło k r ó t 
kie bardzo, nie z kw iatkiem , ale z kłosem 
na końcu. Więc dni m oje będą krótkie, ale 
k ło s 'zo s tan ie  po nich. Ja  tak  tłum aczę 
sam i cieszę się".

*
W 1829 r. M ickiewicz^bawił w  Rzymie. 

W igilię tego roku, a zarazem  im ieniny swe 
i  urodziny spędził poeta w raz z Odyńcem 
u państw a Ankwiczów. Solenizant przy  ła 
m aniu  op ła tka odbierał podw ójne życze
nia i sam podobne składał córce państw a 
domu — Ewie. W igilia przeszła bardzo 
wesoło. Stół był nak ry ty  na sianie, n a l  
nim  w  środku, k ręciła się gw iazda z op ła t
ków. Od dwóch zup: grzybowej i m igdało
w ej aż do grochu i pszenicy z sytą, żad
nej z po traw  polskich obrzędowych nie 
brakło. M ickiewicz był w  doskonałym  h u 
morze. Po wieczerzy, odśpiewano „Anioł 
pasterzom  mówił", następnie wszyscy u d a 
li się na pasterkę do kościoła S anta M a
ria  -Maggiore, k tóry  posiada relikw ie żłob
ka z betlejem skiej stajenki. Są to cztery 
szczątki spróchniałego drew na, u ję te  w 
kryształow ą skrzynkę i złożone w  zagłę
bieniu kaplicy bocznej. Relikw ie po mszy 
pasterskiej obnoszą w  uroczystej procesji, 
w śród szpaleru gw ardii papieskiej i s ta 
w iają na o łtarzu  w  innej bocznej kaplicy, 
gdzie pozostaje przez cały czas św iąt Boże
go Narodzenia.

* w ertep  po uk raińsku  znaczy szopka.

FRANCJA —  Seria obiegow a zo sta ła  po 
w iększona o dw a nowe znaczki: 15 f (liliowo- 
b ru n a tn y ) i 20 f (tio ie tow o-czarny). P ierw 
szy, w ykonany przez E. M azelina p rzedsta
w ia szkolę R oc-A m adour (Jak chec a u to r 
znaczka, lub: Rocom adour, ja k  podają  a t l a 
sy), p o k ry tą  ta ra so w a to  kościołam i, k a p li
cam i, pa łacam i i dzw onnicam i. Nazw ę sw ą 
sk a la  zaw dzięcza św. Am adourowi, b iskupo
wi z Auzerre, k tórego cia!o, schow ane pod
czas inw azji Saracenów , zostało  znalezione 
w r. 1166. D rugi ze znaczków', k tó rego  a u to 
rem  je s t M. C heffer, pokazuje nam  p o łudn io 
w ą stronę  Po in tę  du Raz. D oskonale p rzed
staw ione ogrom  i ponurość k ra jo b razu , a  do 
tego jeszcze i żałobny ko lor znaczka, prow o
k u ją  odpowiedni! n a s tró j do og ląd an ia  tego 
m orskiego cm entarza, w k tórego  głębinach 
śm ierć znalazły  niezliczone rzesze m ary n a 
rzy z całego św iata.

AUSTRIA — Seria, k tó rej tem atem  są  w ie
deńskie derby, sk ład a  się z pięciu w artości: 
16 16 gr, 24 4 - 24 gr, 60 +  60 gr, 1 4- 1
sz, 2 +  2 sz. R ysunek  w ykonał m alarz  B auer, 
ry ł prof. F erdynand  Lorber.

HISZPANIA — D y k ta to r Półw yspu Ib e ry j
skiego zao p a tru je  sw ą podobizną coraz to  no- 
w'e z-naczki. I ta k  znajdu jem y  go ponownie 
n a  w artościach : 75 c (n iebiesko-czarny) i 1 p 
35 c (ciemnofioletow’y).

(w o)

15



CO TYDZIEŃ NAGRODA
Prosim y czytelników  o przysyłanie  nam  

wszelkiego rodzaju  m ateria łów  do ,,Sklerozy" 
z zaznaczeniem  skąd  są  wzięte i z potw ier
dzeniem  ich au tentyczności. Za n a jlep szą  rzecz 
tygodnia

PRZEZNACZAMY 150 ZŁ NAGRODY

W ubiegłym  tygodniu nagroda zo sta ła  po
dzielona: po 75 zl. o trzym ali: M aria H olsteln- 
Beck (W ałbrzych, ul. S ta lin a  42/3) i Jerzy  Ko
zakiew icz (W ałbrzych, ul. Z am kow a 4/18) za 
nadesłan ie  tegoż sam ego, poniższego w ycinka 
z „D ziennika Zachodniego" z dn. 26. 11. 46.

•
BISMARCK MAWIAŁ: POLSKIE 

KRÓLIKI
Wałbrzych. Ostatnie zestawienie staty

styczne Urzędu Stanu Cywilnego wykaza
ło, że od stycznia do końca września rb. 
ilość zgonów przewyższa liczbę urodzeń 
prawie o 100%. Na 764 urodzenia statysty
ka wykazuje 1495 zgonów, przy czym z po
śród 764 urodzeń 90% to dzieci Polaków. 
Jest to objaw dla nas bardzo pocieszający 
i świadczy o stałym wzroście ludności pol
skiej na Ziemiach Odzyskanych.

W niosek słuszny  i zdrowo logiczny — pod 
w arunkiem , że ną  1495 zgonów 90% to  zgony 
niem ieckie. A propos s ta ty s ty k i, czy państw o 
pam iętacie  o niej anegdotę  Boya? Co to jes t 
s ta ty s ty k a ?  — p y ta ł jeden drugiego. W ytłu
m aczę ci -— odpow iedział tam ten : — W idzisz, 
jeżeli tw o ja  żona zdradzi ciebie cz tery  razy, 
a m oja  nie zd rad z iła  m nie ani razu, s ta ty s ty 
k a  obliczy, że nasze  żony zd rad za ły  każdego 
z n a s  po dw a razy.

PRZYKRA SPRAWA
Z redakcji „Szpilek” otrzym aliśm y po

niższy list:
W związku z ogłoszoną w Nr. 21 „Tygod

nia” w dziale „Skleroza” notatką, prosimy 
o zamieszczenie w najbliższym numerze, 
na tym samym miejscu co wspomniana 
notatka, następującego wyjaśnienia dla 
czytelników „Tygodnia”:

Redakcja „Szpilek” nie nadsyłała pod 
adresem „Tygodnia” ani wierszyka z czy- 
tanek na II klasę szkól powszechnych ani 
żadnych komentarzy do tego wierszyka.

Sta liśm y  się więc o fia rą  jak iegoś fig la : 
k toś nadesła ł nam  w zm iankow any w ierszyk, 
podszyw ając się pod redakcję  „Szpilek". T ru d 
no: koń m a cztery  nogi i też się potknie. N a 
w et sam  W ilhelm  Feldm an, w ielki znaw ca 
lite ra tu ry , w ydrukow ał n iegdyś w swojej 
„K rytyce" w iersz Słowackiego z podpisem  J a 
na B andury, k tóry , chcąc w ypróbow ać w szech
wiedzę w ielkiego znaw cy, w yrządził mu psi
kusa. I m yśm y się da li uwieść, przekonani, 
że dowcipny kom en tarz  do w ierszyka  mógł 
w yjść ty lk o  z tak ie j w ytw órni doskonałego 
hum oru, ja k ą  je s t red ak c ja  „Szpilek". Dopie
ro teraz , po o trzym anym  zaprzeczeniu, w nik
nąw szy głębiej w - dowcip kom en tarza , docho
dzim y do w niosku, że isto tn ie  kom entarz  
m ógłby być dziełem  „Szpilek", a le  tych  s ta 
rych  co to n,ie rdzew ieją. Serdecznie p rzep ra 
szam y „Szpilki" za  naszą  pom yłkę.

Anegdoty historyczne
BIS!

Gdy Filip  V, w nuk  L udw ika XIV powołany 
został n a  tro n  h iszpański, odbył w r. 1700 
w jazd  do sw ego nowego k ró lestw a przez m ałe 
pograniczne m iasteczko Monitłhery.

Proboszcz m iasteczka, w otoczeniu swych 
p a rafian , z ap rag n ą ł pow itać uroczyście mo
narchę, a  że m iał am bicje literack ie , ułożył 
odpowiedni w ierszyk, k tó ry  odśpiew ał przed 
królem :

W szyscy obyw atele M ontlhery 
S k ładają , królu, życzenia cl!

Celem uniknięcia pomyłek i zwłoki w  doręczaniu pisma, prosimy przy zgłaszaniu 
prenumeraty o czytelne i dokładne wypełnienie blankietów nadawczych PKO lub prze
kazów pocztowych z podaniem imienia i nazwiska, adresu oraz zaznaczeniem za któ
ry miesiąc oplata zostaje uiszczona. Konto P.K.O., Łódź VII Nr 4321

ADMINISTRACJA

OD REDAKCJI. N astęp n y  num er „T ygodnia” u k aże się  w  n ied zie lę  dnia  
5 sty czn ia  1947 r. i oprócz arty k u łó w  p olitycznych , gospodarczych , literack ich , 
w iadom ości sportow ych , hum oru itp. zaw ierać będzie d a lsze , c iek aw e fragm en ty  
z książk i: „B itw a o M onte C assino" M elchiora W ańkow icza oraz d a lszy  ciąg  
szczegó łów  o szczep ie  M asai —  inż. W iktora O strow skiego,

Jesteś  nam  od Boga dan,
Dan, dan, dan!

W ielki k ró l a  nasz  pan.
Pan, pan, pan!

Ubawiony król zawołał:
—  Bis! Jeśli to w am  nie spraw i trudności, 

w ielebny księże!
Proboszcz odśpiew ał swój k u p le t po raz  

d rug i i o trzy m ał sz tukę  z ło ta  na  biednych.
—  Bis! n a jja śn ie jszy  panie, jeś li to w am  

nie spraw i trudnośc i —  powiedział, w y c iąg a
jąc  rękę: — jeszcze na  m oich biednych.

T R U D N YE G Z A M IN
Studentom  zoologii na jednym  z un iw er

sytetów  am erykańskich  zadem onstrow ano 
ten szkielet. Większość daw ała zupełnie 
fantastyczne odpowiedzi w  rodzaju  „ar- 
cheopter” i „hesperonis”. Egzam inacyjny 
p tak  został specjalnie skonstruow any z ty l
nych nóg kota, kręgosłupa, k la tk i p iersio
w ej i szyi kury  oraz głowy egzotycznej 
ryby. N iew ielu tylko studentów  am ery
kańskich um iało rozpoznać kości.

(Science M agazine)

Gwiazdy film ow e rów nież in teresu ją się 
tym, co im przyniesie Nowy Rok 1947 
Urocza a rty stk a  film ow a C harlo tte  Nicholls 
w róży sobie z źdźbeł traw y. Sądząc po w y
razie tw arzy arty stk i w różba nie w y

padła źle.

Zakłady Farmaceutyczne
»D O Z A «

Spółka z o. o.
Łódź. ul. Piotrkowska 91 

zostały otwarte w grudniu r. b.
wytwarzają i przetwarzają preparaty 

lecznicze.
 (23)

Cacy w i e c / e ,  ż e . . .
Polka b y ła  m a tk ą  cesarza  niem ieckiego. 
Cecylia zw ana „C ym barką- , có rka  Ziemo

w ita  IV księcia m azowieckiego na  Płocku, 
w y d an a  zo sta ła  za m ąż przez swego w uja, 
k ró la  W ładysław a Jag ie łłę  za  E rn es ta  Ż elaz
nego, księcia rakusk iego  w 1412 r. Syn zro
dzony z tego m ałżeń stw a  zas iad ł później na 
tron ie  cesarsk im  jak o  F ry d ery k  III. C ym barka  
słynęła  z siły i z łatw ością  łam a ła  żelazne 
podkowy.

C ervantes, a u to r  sław nego don K iazota, 
jeden z n a jznakom itszych  poetów  hiszpańskich , 
bardzo sm utne  przechodził w życiu koleje. 
W bitw ie pod L epantem  s tra c ił rękę od tu 
reckiego postrzału . W k ilk a  la t  potem  poj
m any w niew ole przez k o rsa rzy  przez sześć 
i pól la t  był jeńcem , znosząc najsroż&ze m ę
czarnię. W ykupiony przez O. O. try n ita rz y  
powrócił do ojczyzny, ale  genialne jego u tw o
ry nie zostały  za życia ocenione i C ervan tes 
często byw ał w tak ie j nędzy, że żeb ran iną  
chronił się od śm ierci głodowej. Z m arł w 
1616 r.

M ozart czy ta ł Hom era, D an ta  i P e tra rk ę  
s ta le  przed siadan iem  do fortep ianu .

NOWY BOK
D R U G I K O N K U R S „T Y G O D N IA "

N A  R E B U S Y  I K R Z Y Ż Ó W K I
W ARUNKI KONKURSU: W num erze 17 o g ło s iliśm y  II konkurs n a  reb u sy  i krzyżów ki, 
które podaw ać będziem y w  10 k o lejn ych  num erach. D ziś poda jem y d ziew ią te  zadanie.

Jako nagrody R ed ak cja  przeznacza:
1 nagrodę —  2000 zł. 2 nagrody po 1000 zł.

4 nagrod y  po 500 z* 10 nagród —  p renum erata  k w a rta ln a  „T ygodnia4*.
Za praw id łow e rozw iązan ie  k ażd ego  zad an ia  przyznane beda 3 p unkty . Sum a n ajw ięcej  
zdobytych  punktów  d ecydow ać będzie o w ygran ej. W razie  rów nej ilo śc i zd ob ytych  punktów  
n astąp i losow an ie. O dpowiedzi n ad sy ła ć  n a leży  po zakończen iu  konkursu  do dnia 20

sty czn ia  1947 roku do redakcji „T ygodnia44, Ł ód ź, u lica  P om orska 37/1.

— Serwus dziadku!
— Serwus smyku — i ty się w koń

cu wywrócisz!

DZIADEK DO ORZECHÓW
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